
Poniedziałek, 4 kwietnia 1927 r Rok III. 

iODZKIE 

W I E C Z O R N E 
r 20 gr. Redakcja: Zawadzka 1. Administracja: Piotrkowska 11. Telefony: 38-28, 228 I 229. 

Redalccl* otwart. od godt 8 rano do 4 po poL Administracfa czynna od godz- S rano do 1 wiecz. bez przerwa. 
Redaktor lub lego zastępca oraz dyrektoi wydawnictwa przyjmują, od godziny I do 3 po południu. 

Sprytny Amerykanin z Nalewek. 

Wielki skandal w stolicy. 
Międzynarodowa wystawa kinematograficzna 

nie dojdzie do skutku. 

s godz. z-ej po gol 

J E. KS. DR. KAZIMIERZ TOMCZAK, 
biskup-suifragan łódzki, którego konsekra­
cja odbyła się w dniu wczorajszym w War 

-szawie. 

Uroczysta konsekracja bi­
skupa-suf rag. Tomczaka. 
Łódź reprezentowali wojewo­

da Jaszczołt I prezydent 
Cynarskl. 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 4 kwietnia. Wczoraj w ka 
tedrze św. Jana w Warszawie odbyła się 
uroczysta konsekracja biskupa sufragana 

łódzkiego księdza Tomczaka. 
Na uroczystość przybyła delegacja 

łódzka z wojewodą Jaszczołtem i prezy­
dentem miasta Cynarskim na czele oraz 
rodzina nominątora i liczni goście. Kon­
sekracji dokonał 
ksiądz 
kardynał Kakowski przy udziale księży 

biskupów Tymienieckiego i Galla 
oraz w asyście kapituły łódzkiej. — Po 
mszy święcej nastąpiło 
poświęcenie mitry, pastorału, rękawiczek 

1 pierścienia, 
wreszcie intronizacja przed wielkim ołta­
rzem, po której nowy biskup 
udzielił wiernym swego błogosławień­

stwa. 
Po uroczystości odbyło sie przyjęcie' 

u księdza biskupa Galla. 

Zakończenie II-go zjazdu 
naukowego w Warszawie 

Wicepremjer Bartel wydał 
śniadanie na cześć uczestni­

ków zjazdu. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 4. 4. — Wczoraj zakończył 
obrady 
Il-gi zjazd naukowy Kasy imienia Mianow 

skiego; 
który zgromadził ' przdstawicieli wszyst­
kich wyższych uczelni w Polsce. W po­
łudnie wicepremier Bartel wydał na cześć 
uczestników zjazdu 
śniadanie w gmacłui Prezydium Rady Mi ­

nistrów 
skończono obrady wysłaniem deoeszy z 
wyrazami hołdu do Prezydenta Rzeczy-
rH-soolitej jako naturalnego opiekuna nauki. 

(Od własne;, korespondenta). 
Warszawa, 4. 4. — Przed kilku tygod­

niami przystąpiono w Warszawie z 
wielkim szumem 

do organizowania w maju r. b. wielkiej mię 
dzyrarodowej 

wystawy kinematograficznej. 
Głównym organizatorem tej imprezy był 
Akton podający się 

za Amerykanina. 
Ostatnio poczęły krążyć pogłoski, że Ak­
ton razywa się właściwie Akst i urodził 
się nie w AmcTycc lecz 

na... Nalewkach w Warszawie. 
Sprytny szantażystą, któjemu — jedynie 
chodziło o zdobycie dla.siebie gotówki po* 
wciągał do komitetu wystawy. 

ministrów I senatorów. 
Również minister Przemysłu i Handlu 

Kwiatkowski uproszony przez sprytnego 
oszusta 
objął protektorat nad tą wspaniałą, Jak się 

się wyraża ł Akst imprezą. 
Obecnie wyszło na jaw wielkie oszustwo 
nalewskiego Amerykanina wobec czego 
m.irister Kwiatkowski 

zrzekł się protektoratu. 
Również wystąpili z komitetu ministrowie 
i senatorzy. Ministerjum Przemysłu i Han 
dlu w związku z powyższem opracowy-
wuje rozporządzenie 

o urządzaniu wys taw . 
Na urządzanie imprez podobnych będą 
mieć jedynie prawo 
związki zawodowe I syndykaty względnie 
izby liandlowe z całkowitem wyklucze-
" - hieni przedstawiciel] p rywa^ych*^ - . 

Świętokradztwo w kościele 
Franciszkanów w Grodnie 

Policja dotąd nie wykryła 
sprawców. 

(Od własnego korespondenta). 
Grodno, 4 kiwetnia. W kościele Fran­

ciszkanów dokonano wczoraj kradzieży 
trzech relikwiarzy, kosztownych dwóch 
monstrancyj, pięciu złotych kielichów. 

złotej puszki, trzech lichtarzy 
i kilku innych cennych przedmiotów. Do­
tąd policja 

nie wpadła na trop świętokradców. 

Spóźniony Prima-Aprilis. 
Warszawska maszynistka PAT-a zmieniła nazwisko laureata 

Łodzi z Świętochowskiego na Sieroszewskiego. 
Sieroszewskiemu wysłano oficjalne gratulacje do Londynu. 

Z Warszawy donoszą: 
Niebywały, aczkolwiek mimowolny ka 

wał zdarzył się dzisiaj warszawskiemu od 
działowi Pa fa . W depeszy nadanej w Ło­
dzi w nocy o przyznaniu nagrody literac­
kiej 

Aleksandrowi Świętochowskiemu 
zmieniono przez pomyłkę nazwisko iaure 
ata na Sieroszewski, poczem też ..dorobfo 
no" odpowiednie imię, uważając widocz­
nie, że Łódź się pomyliła i lekceważy imio 
na wielkich pisarzy. 

Wprowadzono w ten sposób nletylko 
redakcje pism warszawskich w błąd. ale 
nawet sfery oficjalne postawiono w przy­
krej sytuacji. Po otrzymaniu bowiem za­
wiadomienia. 
iakoby Sieroszewskiemu została Drzyzna-

na nagroda literacka Łodzi. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,37 
Nowy-Jork 8,91 
Paryż 34,97 
Szwajcaria 171,72 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,93 

Pierwsza przedg. gdańska. 
57,62 
57,70 

5,15 
8,92 

wysłano znakomitemu pisarzowi oficjal­
ną depeszę z gratulacjami do Londynu: mo 
żna sobie wyobrazić słuszny gniew Sie­
roszewskiego, gdy się dowie, że to wszy­
stko było mimowolnym żartem orima-apri 
lisowym! 

Zjazd aplikantów adwo­
kackich w Warszawie. 

Na otwarciu obecny był min. 
Meysztowicz. 

- — <rjd wtasnpgo • korespondenta). 
Warszawą, 4. 4. — Od wczoraj obra* 

duje w Warszawie doroczny walny zjazd 
delegatów zrzeszenia aplikantów prawni­

czych 
z całej Polski. Na otwarciu zjazdu obecny 
był 

minister sprawiedliwości Meysztowicz 
oraz liczni przedstawiciele sądownictwa 1 
palestry warszawskiej. 

Bankiet w Grand-Hotelu na cześć zamiejscowych 
członków komitetu nagrody literackiej m. Łodzi 

Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na Warszawę 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

klinowały około eodzinv 12-ei efekty DO 
kursie — 8. 90 . • 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,93 
W ołaceniu 8,92 
Tendencja sookojna. Podaż dostateczna. 

Poczynając od lewej strony siedzą: pp. prof. Z. Lorentz, red. S. Miłaszewski, red. 
M . Tarłowski, ławnik F. Kruczkowski, kura'or J. Owiński. ławnik Z. Hajkowski,re­
daktor Cz. Gumkowski. dr. S. Kołaczkowsk', prezes dr. B. Fióhna, dyr. J. Zalewski, 
prof. dr. J. Ujejski, prof. dr. F. Chrzanowski, prof. dr. J. Kallenbach, prof. dr. T . Gra 
bowski, prezydent m. Łodzi M. Cynarski, A. Grzymała-Siedlecki. 
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lemiHia G 
z Berlina po Polsce. 

Kłopoty niższych funkcjonariuszy policyjnych 
Trudności z urlopami. 

Z Warszawy donoszą: 
Przybyły do Warszawy w związku z planami 

sanacyjnemi skarbu polskiego ambasador Stanów 
Zjednoczonych z Berlina p. Shurmann, po kilku­
dniowym pobycie w Warszawie, 

udał sie wczoraj do Krakowa. 
Gość amerykański zwiedzi! pamiątki hłstorycz 

fle. był obecny na śniadaniu i raucie, wydanym 
przez prezesa prawicy narodowej Zdzisława Tar­
nowskiego, poczem samochodem udał sie do Ka­
towic. 

Dziś arab. Shurmann zwiedził szczegółowo O. 
Śląsk. 

Pobyt w Polsce ambasadora Shurmanna 
śledzi za szczególnem zainteresowaniem 

prasa niemiecka. 

„Podróż ambasadora amerykańskiego — pisze 
„Voss. Ztg." — jest dowodem, że Stany Zjedno­
czone liczą się z Polską, 

jako ważnym czynnikiem politycznym. 
Po tej podróży pogłoski o pożyczce amerykań­
skiej dla Polski nabierają podobieństwa". 

Tenże dziennik nawołuje Stresemanna, aby za 
nlechał wyjazdu do Włoch I dopilnował zakoń­
czenia rokowań handlowych z Polską. 

„Welt am Montag" — jak sygnalizują z Berlina 
— podkreśla niebezpieczeństwo, jakieby groziło 
polityce niemieckiej w razie dojścia do skutku pod 
róży Stresemanna do Rzymu i podaje z kół parła 
mentarnych wiadomość, że podróż ta prawie na-
pewno zostanie zaniechana. 

Z nadchodzącą wiosna zaczyna się po biurach 
i urzędach mówić z wzrastającem rozrzewnieniem 
i icskiiotst 

o urlopach. 
Albowiem każda dusza chciałaby do raju. choć 

by w okolice GalRówka. Niestety, rozmowy te i 
marzenia pozostaną przeważnie niezrealizowane, 
albowiem począwszy od gotówki, a skończywszy 
na różnych 

formalnościach urlopowych 
— wszystko spiskuje przeciw marzycielom. 

Szczególnie ponuro przedstawia się sprawa ur-
lopów dla niższych funkcjonariuszy policji. Rząd 
poczynił różne ulgi urlopowe niektórym katego-
rjom niższych pracowników państwowych, jak np. 
pocztowcom, o funkcjonariuszach policyjnych na 
tomlast zupełnie głucho. Po 10 latach służby przy 
slugnje I Im — na papierze — dłuższy, niż dwu­
tygodniowy urlop, korzystać z niego jednak nie 
mogą .albowiem władze przełożone podania takie 
załatwiają milczącą odmową. Czasby był sprawę 
tę uregulować. 

Włamanie do ministerstwa rolnictwa. l|)r RFN-A 11 . 
Z rozbitych szuflad złodzieje skradli gotówką, listy zastawne 'UL ULU H L 1 

i klejnoty. 

Nikomu nie wolno przepuścić fe| wyjątkowe) okazji I 
P r z e j a z d e m d o I n d j i W s c h o d n i c h . — T Y L K O 2 D N I . 

W torek 5 I .rod. 6 kwietnia rb o jod,. 815 wl.c.or.m W Sal i H l h a r m o n j l ( N . t u t o w l -
nlebywał. sensacy,ne doświadczeni, i łyda pozagrobowego - demonstruje -

^ ^ [ ' . ' ' L ' , W ^ " c h n a u k °kultT«*y«nych. Ujawnl.nl. taj.mnic in­
dyjskich faksów. Oczywiste stwlerdienł . Iitni.nia ta|emnych 

nadDr«vrodionTchl Cos" ciążo leizcie nie widziano - nlesi-

Z Warszawy donoszą: 
W kasynie przy ministerstwie rolnictwa 1 dóbr 

państwowych .(Senatorska 15) stwierdzono bez­
czelną kradzież. Złodzieje, wtargnąwszy przy 
pomocy wytrychów do prywatnego mieszkania 
kierowniczki bufetu, p. Izabeli Matłaszyńskie), 
rozbili szafę I skradli zawartość trzech szuflad. 
Zabrali listy zastawne Tow. Kredytowego Ziem­
skiego wartości 

ktlkudzlesląclu tysięcy złotych 
1.200 złotych gotówką i biżuterię ocenioną na 10 
tysięcy złotych. 

Na wieść o włamaniu zjawili się w gmachu 
ministerstwa przedstawiciele urzędu śledczego ze 
słynnym 

psem policyjnym Azorklem, 
który w ubiegłym roku tak skutecznie tropił nie­
uchwytnego oszusta, Jerzego Czechowicza. 

Po obwąchanlu wszystkich kątów czworonogi 

detektyw zawył, wybiegł na ulicę, zatrzymał się 
na kilka sekund pod latarnią I pogalopował w 
kierunku Placu Teatralnego. Przedstawiciele po-
llcll 

nie spuszczali go z oka. 
W pobliżu budki tramwajowej vis a vis magl-

stretu Azorek zadarł malowniczo ogon, szczeknął 
I radośnie zaczął kokietować przystojną suczkę, 
prowadzoną przez jakąś damę na smyczy. 

Zaloty spotkały się ze złem przyjęciem. Da­
ma zdzieliła 

Azorka parasolką, 
co miało ten suktek, że nieborak sromotnie zrej-
terował. 

Dalsze próby odnalezienia zgubionego śladu 
nie dały wyników. Speszony Azorek obwąchal 
kilku braci wałęsających sią po Placu Teatralnym, 
ale złodzieja nie złapał. Wobec tego policja zre­
zygnowała z psiej pomocy. 

Rząd znosi służbą ordynansOw oficerskich. 
Oficerowie otrzymają odpowiedni ekwiwalent. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 4.4. —- W najbl iższym cza-

sTe ukaże się rozkaz ministra spraw w o j ­
skowych ' 

znoszący całkowicie służbę ordynansów 
oficerskich. 

Wzamlan za to oficerowie, posiadający 
dotąd ordynansów, a mianowicie 
oficerowie sztabowi oraz młodzi oficero­

wie żonaci 
otrzymają ekwiwalent w wysokości 80 zl. 
miesięcznie. 

i i , i 
Ksiądz Lesnobrodzkl w Warszawie. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 4 kwietn ia. — Do Warsza­

w y przybył 
były duch°wny prawosławny obecnie ka 
plan katolicki ksiądz Włodzimierz Lesno­

brodzkl 
k t ł i r y wyg łos i ł dwa odczyty . Ksiądz Les-
npbrodzKl by ł swego czasu 

generałem armji rosyjskie] i adiutantem 
cara Mikołaja II-go. 

Po upadku Rosji wstąpi ł do klasztoru 
prawosławnego, ostatnio zaś 

przeszedł na katolicyzm 
i jest go r l iwym zwolennikiem unji kościo­
ła wschodniego. 

W maju odbędą się 

nenie wrai sMowe w 
urządzone przez Polski Klub Automobilowy. 

W całej Polsce zostaną ustawione znaki ostrzegawcze. 
Z Warszawy donoszą: 
Zbliżający się sezon automobilowy 1927 roku 

zapowiada tlę pod każdym względem wspaniale. 
Program ściśle sportowy będzie w roku bie­

żącym niezwykle bogaty. Każdy z klubów zgło­
sił po kilka różnych imprez. 

Do ciekawych zaliczyć należy 
drugi rald śląski 

— 28 maja), który w roku b. będzie zapew­
ne tak samo licznie obesłany jak w roku ubieg­
łym. 

Rald międzynarodowy organizowany przez 
Automobilklub Polski (5 — 10 czerwca) na tra­
sie Warszawa — Bydgoszcz — Gdynia — Po­
znań — Katowice — Zakopane — Stryj — Lwów 
I- .i/ic bezwątplenla 

czołową Imprezą sezonu. 
Bardzo ciekawe będą 

wyiclgl samochodowe w Lodzi 
fI - maja) na dystansie 29 kim. Będzie to pierw­
sza poważna próba zaszczepienia zainteresowa­
nia do sportowych zawodów automobilowych 
wśród społeczeństwa łódzkiego. 

Jednym z większych szlagierów tegorocznego 
swronu będzie 

rald pań 
(25 I 26 czerwca) na trasie Warszawa — Toruń 
— Poznań — Warszawa. 

Jedną z najważniejszych bolączek aulomobili-
Zfliu w Polsce jest 

brak toru wyścigowego. 
W chwili obecnej Automobilklub Polski pro­

wadzi usilne starania na doprowadzeniem do 
skutku budowy 

betonowego toru automobilowego w obrcblc 
Wielkiej Warszawy (prawdopodobnie w lasku 
Mtoclńsklm). Tor miałby 5 kim. obwodu I zbudo­
wany byłby podobnie do słynnego Monthlery pod 
Paryżem. 

Zaznaczyć należy, te zarówno magistrat jak 
I ministerstwo robót publicznych doceniają zna­
czenie toru wyścigowego I Idą bardzo na rękę klu 
bowl w przygotowaniach. 

Realizacja tego planu Jest kwestią nalbliższych 
lat. 

Wielka uwaga zwracana jest na sprawy ase­
kuracyjne, w dążeniu do tego, aby na wzór za­
granicy, każdy obywatel kupujący samochód 

odr a AU się ubezpieczał. 
Tylko w ten sposób ujęta asekuracja zapowia­

da racjonalne użycie wozu, dając niezbędne gwa­
rancje. 

W najbliższych dniach na wszystkich szosach 
ustawione będą przez Automobilklub Polski po 
zawarcia umowy z ministerstwem robói publi­
cznych nowe 

wielkie znaki samochodowe 
w formie trójkąta, pięknie wykonane na blasze. 
Zastąpią one obecne prowizoryczne znaki drew­
niane. 

11 nadprzyrodzonych! Coś czego |eszos. nie widziano 
mowite objawienia jasnowidzenia — — — — — — 

Bilety w cenie od 1 do 5 zł. już nabywać można w kasie Filharmonji. 

Kto czem wojuje... 
Bójka przed bramą domu. 

Łódź, 4. 4. — Wczoraj około godziny 3 po po­
łudniu na Bałutach, przed bramą domu przy ul. 
Kielma 2 wynikła 
bójka pomiędzy kilkoma podejrzanymi osobnikami 

W pewnej chwili awanturnicy wydobyli noże. 
Jeden z nich ugodzony nożem w brzuch upadł na 
ziemię. 

Na widok leżącego; kolegi pozostali awantur­

nicy rzucili się do ucieczki. 
Pokaleczonym okazał się 26-letnl Wolf Kuro­

patwa, woźnica, zamieszkały przy Placu Wolnoś­
ci nr. 6. Odwieziono go karetką pogotowia ratun 
ko w ego 

w stanie ciężkim do szpitala św. Józela. 
Zbiegłych rycerzy noża poszukuje policja. 

Przechodzień z brzytwą. 
Dwa strumienie krwi. 

. Łódź, 4. 4. -T- Wozoraj po południu przechodnie 
ulicy Leszno byli świadkami nieprzeciętnego zgo­
ła wypadku. Chodnikiem szedł miody mężczyzna 

t brzytwa w ręku. 
W ipewnej chwili obok koszar 28 p. StTz. Kan. nie­
znajomy zagiął rękawy palta I brzytwą poprze-
rzynał sobie ręce w .zgięciach łokciowych. 
Trysnęły 

2 strumienie krwi. 
Denata przeniesiono do koszar J zawezwano ka­
retkę pogotowia ratunkowego. Lekarz po zata­
mowaniu krwi odwiózł desperata do szpitala miej­
skiego. 

Nieznajomym okazał się 
29-letnl Stanisław Janicki. 

bez stałego miejsca zamieszkania. Przyczyną sa­
mobójstwa brak pracy. 

• * * 
Również w dniu wczorajszym targnął się na 

życic 21-letni Stanisław Arendt, zamieszkały prty 
uilcy Młynarskiej 81 na Bałutach. Arendt 

napił *le Jodyny. 
Lekarz pogotowia ratunkowłjjjo, po przepłóknnia 
żołądka pozostawił desperata na miejscu. Przy­
czyną również brak pracy. 

Dziki wybryk. 
Zgromadzona w sobotę na przystanku kolejek 

Dojazdowych 
naprzeciw ulicy Juljanowskle] 

publiczność była świadkiem zdarzenia, które ła­
godnie mówiąc, można nazwać dzikim wybrykiem 
Ulicą Juljanowska nadjechało konno dwoje Jeź-
ców, mężczyzna 1 panna. Za końmi kilku chłopa­
ków krzyczało, chcąc je pobudzić do biegu. Koń, 
na którym siedziała paima, lekko skoczył, ale za­
raz znowu przeszedł w stępa. 

Wówczas stała się rzecz, która do głębi obu­
rzyła widzów. Jeździec, chąc się widocznie popi 
sać przed swoją towarzyszką, zwrócił konia, nad 

30 złotych gotówką 
za uwagą i przechowanie numeru „Łódzk. Echa Wieczornego". 

do następnego dniał 
Numer premjowy ważny Jest 

tylko do następnego dnia, 
godzina 19 (7 wieczór), sobotni zaś do poniedziałku 
o tej samej porze. 

Cl Czytelnicy, którzy w sobotnim nume­
rze „licha" na stronicy 8-ej w ogłoszeniu kina 
„Odeon" zamiast słów: 

„Pat 1 Patachon Jako pogromcy wilków" 
zauważą umyślną zmianę: 

„Brat i Patachon lako pogromcy wilków" 
czyli zmienione słowo: 

„Pat' na „Brat", 
zgłoszą się dzisiaj do redakcji naszego pisma (Za­
wadzka 1) od godz. 15 (3-ciej po południu) do go­
dziny 19 (7 wieczorem) 1 otrzymają tam 

30 złotych gotówką. 
* • * 

Nasi Czytelnicy znowu zaczynają grzeszyć bra 
kien: uwagi. W sobotę nikt nie zgłosił Się po 
premię. 

Uważnie więc czytać 1 
przechowywać numery 

Do akt. nr 381-27 

Offłcmenle. 
Komornik priy 

Sądzi. Okręgowym 
w Łodzi L e o n W ą 
sswski . zamiesz­
kały w Łodzi, przy 
ul. Priejazd nr. 8, 
na zasadzie art. 
1030 Ust. Post.Cyw. 
ogłasza, ł . w dniu 
12 kwietnia 1927 r. 

od godz. 10 rano w 
Łodzi, prsy ulicy 
Narutowicia nr. 38 
odbędzie się sprze­
daż przez licytację 
ruchomości należą­
cych do Ignacego 
i Teofili Gersztow, 
składających się z 
mebli ocenionych 
na sumę 630 ił. 
,6d«. dn. 2-IV-27 r. 
komornik 
K L. W ą s o w a k i . 

Do akt. Nr. 380/27 r. 

O G Ł O S Z E N I E 
Komornik prsy 

Sądsle Okręgowym 
w Łnd.l. LEON 
WĄSOWSKI. zam. 
w lodil. priy nłl­
cy Przejazd nr. 8. 
na zasadzie art. 1030 
U. P. C. ogłasza. Se 
w dnia 12 kwietnia 
1927 r, od godi. 
10 rano w Łodsi 
przy ul. Narutowi­
cza pod nr. 38, 
odbędzie się sprze­
dał przez lioyta 
cfę ruchomości na­
leżących do Igna­
cego i Teofili Ger­
sztow, składających 
się z mebli i ma­
szyny do szycia, 
ocenionych na su­
mę 60o Zł. 
Łódi. dn 2 IV-17 r. 
Komornik 

L. WASOWSKL 

Do akt. Nr. 494-27 

Komornik przy 
Sądzie Okręgi wym 
w Łodtl LEON WA 
SOWSKi. zamlesi-
kały w Łodzi, priy 
ul. Praelazd nr. 8, 
na zasadzie art.1010 
Ust. Post Cyw. o-
głassa, te w dniu 
12 kwietnia 1927 r. 
od godtiny 10 raoo 
w Łodii, prsy ulicy 
CeglalnlaneJ nr. 53 
odbędzie się sprze­
dał przez lłcytaclę 
roehomosci należą­
cych do Szymona 
Herszbarga, składa­
jących się z me­
bli ocenionych na 
•urnę 600 Zł. 
Łódi. d. 2<TV-27F. 
Komornik 

L. WĄSOWSKI. 

i którym tylko z trudem panował, na małego chło­
paczka kilkuletniego 1 usiłował go najechać. 

Zwierzę, widocznie Inteligentniejsze od swego 
pana, broniło się przeciw temu nieludzkiemu za­
miarowi, stając dęba. 

Mały chłopak skrył się za rurę betonową 1 bta .j 
galnle składał ręce, z przerażeniem widząc nad so 
bą nogi rozjuszonego targaniem wędzidłami konia. 

Dziecko niewątpliwie odchoruje dziki sposób ka 
ry, stosowany przez niekulturalnego jeźdźca. 

Wypadek ten należy Jak najostrzej napiętno 
wać. 

nei 

http://Ujawnl.nl
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l y j i i o symboli! wieczności w kropli wody. 
Cudowne odmładzanie się 3500 pokoleń. 

Naoczny pokaz fizycznej nieśmiertelności. 

Str. 3 

W ś r ó d tych osobl iwych stworzeń, k tó ­
re mają szczęście składać się z 

jednej tylko komórki, 
a więc nie posiadają mózgu, ani żadnego 
innego skomplikowanego organu i wolne 
są dlatego od rozwiązywania t rudnych i 
skompl ikowanych zagadnień życ iowych, 
poczesne miejsce należy się stworzonku 
ochrzczonemu przez badacziy pięknem mia 
nem „Eudorina elegans". 

Prof. Max Hąrtmann składa jej w jed­
nej ze swych naukowych 

rozpraw publiczne podziękowanie 
za ułatwienie w przeprowadzeniu podzi-
wienia godnego eksperymentu. 

Jednokomórkowa ta istota mianowicie 
zrobi ła profesorowi wielką przyjemność: 
odrodziła mu się w 3.500 pokoleniach pod 
soczewką jego mikroskopu! Eudoryna do­
konała cudu tego w sposób zarówno 

wysoce dokładny Jak 1 prosty: 
wyczuwając zbliżającą się starość i godzi­
nę śmierci dziel i ła się jak każde inne je­
dnokomórkowe stworzenie 

na dwa młode organizmy 
i ży ła sobie dalej, w dwóch osobnikach. 

Tę zdumiewającą 
kurację odmładzającą 

zazdrości godna ta istota przeprowadzała 
bez żadnej pomocy Steinacha lub W o To­
nowa równo 3.500 razy ze świetnym w y ­
niki cm. 

W t y m meczu cierpl iwości 
eudoryny z uczonym profesorem przegrał 
0 ile się zdaje, profesor, trudno bowiem 
zrozumieć, dlaczego eudoryna miałaby 
stracić raptem 

ochotę do dalszego bytowania, 
skoro 3.500 razy dowiod ła swej radości 
życia. Prędzej raczej należy .przypuścić, 
że przezacnemu profesorowi długowiecz­
ność jednokomórkowej damy 

zaczęła łut grać na nerwach 
1 zaprzestał dalszych hodowlanych prób. 

Jednokomórkowa pupi lka profesora 
Har tmana wca le zresztą nie pobi ła rekor­
du w n iezmordowanej 

akcji odmładzania. 
Pierwszeństwo pod t y m względem nale­
ży się bezwzględnie w y t r w a ł e m u pierwot 
makowi wodnemu Amerykanina W o o d -
ruffa. Legendarny ptak Feniks jest mar­
nym i 

pożałowania godnym partaczem 
wobec tego w i r tuoza odradzania się, k tó ­

r y o ile .nie zachodzą jakieś przeszkody ustrojów, odradzających się pod soczew-
odradza się w 8000 pokoleń, przyczem cia­
ło ośmiotysięcznego prawnuka powstało z 
komórk i „Adama" p ierwotniaków. 

T o też pierwotniak wodny ma większe 
p rawo do nieśmiertelności niż k tó ryko i -

ką mikroskopu? 
Nie należy robić zarzutu, że okres 

t rwania jednej generacji eudoryny czy 
pierwotniaka wodnego, l iczy się na ułam­
k i godziny. Dnie bowiem i lata, 

Współczesna dziewczyna^ 

Pan I: — Pan się mus i ożenić z panną Z o f j ą . . . 
Pan I I : — Jednak to dziewczyna d z i s i e j s z a . . . 
Pan I : — A któż to panu powiedział, że panna Zofjajest 

dzisiejsza? Onegdaj ukończyła 40 rok życia. 

wiek z nieśmiertelnych duchów ludzkości. 
Czem jest naprzykład urojona, w w y ­

obraźni następujących po sobie pokoleń 
żyjąca nieśmiertelność 

poety, filozofa lub ar tys ty w porównaniu 
z niewzruszonem, niezniszczalnem i 

wMocznem trwaniem fizycznego życia 
takiej skromnej jednokomórkowej .istoty. 
Czem sława jakiegoś Platona, Rembrand-
ł a Newtona, Montaigne'a, Szekspira, Mic 
kiewicza wobec 

fizycznego t rwania przez tysiące 
I tysiące pokoleń tych jednokomórkowych 

to ludzka miara czasu, 
którą oko nasze i mózg u biegu ziemi pod 
patrzy ł . Eudorynie 

nie wydzwaniają ludzkie godziny. 
'Jej czasomierz ma inne w y m i a r y , niż t y ­
kanie chronometra, k tó ry naszą teraźniej 
szość rozbi ja na sekundy. 

Te pięćdziesiąt minut od narodzin do 
śmierci pojedynczej eudoryny 

równają się pięćdziesięciu latom, 
które na w ie lk im cyferblacie naszego 
światowego zegara są miarą czasu od ko 
łebki do grobu 

jednego pokolenia ludzkiego. 
Soczewka mikroskopu Hoffmana i W o 

odruffa rzuca świat ło nietylko na kropel­
kę wody , w której eudoryny i pierwotnia 
k i — te cząsteczki zadziwiającego świa­
ta — 

przędą nieprzerwaną nić 
swego życia, lecz w y s y ł a promienie i w 
mrok i niezgłębionych zagadnień. 

Wed ług naszej ludzkiej miary czasu 
w ciągu 100 lat 

zmieniają się pokolenia, 
a tysiącolecie, to przestrzeń czasu w cią­
gu którego oblicze świata kształtuje się 
na nowo. 

Naród ca ły nieraz nie dożyje tysiąca 
lat, a żadna kul tura nie t rwa ła 

dłużej nad dwa tysiące lat. 
Z najstarszych pomników ludzkiego 

t w o r z y w a — piramid na egipskich pias­
kach pustyni — ty lko 5.000 lat patrzy na 
nas z wysoka. Najstarsze imiona, które 
zna historja ludzkości, imię twó rcy h i ­
stor i i Cheopsa np. 

przetrwało 100 generacy] zaledwie. 
A tu jakiś pierwotniak, którego długość 
życia — przeliczona na walutę ludzkiego 
życia 

wynosi setki tysięcy lat 
po pół mil jonie lat (swojego czasomierza* 
jest jeszcze dość młode i żywotne, aby 

nowe życie z siebie wykrzesać! 
Bytowan ie jednej eudoryny t r w a zna* 

cznie dłużej, aniżeli przestrzeń czasu od 
praludzi zamieszkujących pieczary do na 
szej radjo-telefonowej teraźniejszości. — 
Dziewięciotysięczny zaś pierwotniak co­
fa nas do epoki, w której przedpotopowe 
gady panowały na naszej planecie. Eudo­
ryna zatem i p ierwotniaki pod mikrosko­
pem, to symbole wieczności ! Dzieje zie­
m i naszej i wszechświata w jednej tysią­
cznej części krop l i w o d y . 

Kino RESURSA 
K i l i ń s k i e g o Nr . 123. 

— DZIŚ — 

„I M Ę łzy ni w 
Potężny dram. w 8 aktach, ilustrujący wstrzą­
sającą tragedję uwiedzionego dziewczęcia. 

= W rolach głównych: — 
Urocza LULI D A G O W E R 

i niezrównany M I C H A Ł B O H N E N 
Nad program: 

P O R W A N I E 
wspaniała komedja w 2-ch aktach. 

Następny obraz „ C Y G A N E R J A * Uwaga: Ceny miejsc 
w dni powszednie 
Balkon gr. 70.1 miej­
sc* 60. II 40, III 30 gr. 

W soboty, i święta: 
Balkon 80 gr.,Im. 70. 
II m. 50, I I I m. 40 gr. 

Pasic-partout w niedziele i święta nieważne. 

LUIOI PIRANDELLO. 

S T A R Z E C 
Ja, k t ó r y nigdy wszak nie piję w ina, 

Przestąpiłem próg owe j w in iarn i , by do­
trzymać towarzys twa jednemu z moich 
zamiejscowych przyjaciół , k t ó r y na jw i ­
doczniej nie mógłby się udać na spoczy­
nek, nie w y c h y l i w s z y uprzednio porząd­
nego kufla w ina. Tego wieczoru było tam 
prawie pusto. 

D w a j panowie, k tó rzy już wypróżn i l i 
pierwszą butelkę, siedzieli, milcząc posęp­
nie, oparłszy podbródek na piersi, w ką­
cie w in iarn i . Raptem jeden z nich rozwar ł 
usta i jął wydawać raz po raz ca ły szereg 
kolejno po sobie następujących tonów, k tó 
re zgoła nie chciały się skończyć. Drugi 
spojrzał nań i r zek ł : 

— Takie to dźwięki dobywasz z siebie, 
mój kochany! 

Poczem zwróc i ł się ku mnie i dodał : 
— Powiedz-że pan, czy to jest sposób 

X l 'ewania? 
. Ten prostacki objaw zwierzęcych nu-
?°vv spotęgował t y l ko przykre uczucie, 
Jakiego doznałem w chwi l i wstąpienia do 
t e g o lokalu. Wsta łem i zawołałem do me-
£o przyjaciela: 

— Wypfjże już nareszcie, proszę! 
Aliści mój. p rzy jadę ! postawi ł na stole 

do po łowy jeszcze pełną szklankę z czar­
nym, oleistym, podobnym do l ik ieru so­
kiem w innym i ją ł z takfem dziecinnem u-
kontentowaniem przelewać przez gardło 
wz ię ty w usta ł y k wina, że złość moja na­
gle znalazła ujście w głośnym śmiechu.— 
Usiadłem z powrotem, upokorzony świa­
domością, że staję sie tu kuplerem jego żą 
dzy rozkoszy. 

Tymczasem inni goście p rzybywa l i . — 
Dz iwna para zbl iżyła się do stolika obok 
nas. Starszy jegomość o nader w y t w o r ­
nym, u jmującym, t rupiastym wyglądzie, 
prowadzony za rękę przez sługę o grubej, 
szczecinowatej, bezpośrednio na barkach 
osadzonej g łowie, chorobliwern, nabrzmia 
łem obliczu i łagodnych, okrąg łych, błę­
ki tno turkusów, oczach. Sługa pełen by ł 
głębokiego uszanowania i t rosk l iwości 
względem swego pana, k t ó r y z t rudem t y l 
ko mógł się utrzymać na nogach. Nie w y ­
puszczając ze swej dłoni jego ręk i , stanął 
między dwoma stol ikami, odsunął nieco 
krzesło i zwolna, jak lalkę usadowi ł na 
niem starca; poczem udał się do sąsied­
niego pokoju, skąd wróc i ł po krótk ie j 
chwi l i , niosąc kufel białego w ina i szklan­
kę, k tóre postawi ł przed n im na stole, po- i 
czem ponownie się oddali ł . 

Staruszek siedział, nie ruszając się z 
miejsca, z rękoma złożonemi na kolanach. 
Wyg ląda ł ze swoją przedziwnie piękną, 
skołataną latami g łową, jak emerytowany 

pu łkown ik ; l ica jego b y ł y powleczone gę­
stą siecią f io le towych ży łek. B y ł sk rom­
nie, schludnie i gustownie odziany. Lecz 
jakże żałosną jest to oznaką, skoro z k ro ­
ju, koloru lub jakości mater jału musi się 
wnosić, iż ubranie to noszone już jest t r zy 
lub cztery lata. Jakże to jest smutne, gdy 
się w idz i , że pozostało ono jak nowe bez 
najmniejszej zmarszczki, lub plamki . — 
A gdy się spoglądało na tego podeszłego 
w latach męża, nabierało się przeświad­
czenia, że on z tern swojem po czterech 
latach jak nowe wyglądającem, ubraniem 
— rozstanie się z t y m światem, albo i na­
w e t czuje się już w niem — umar ł ym. 

Mucha wykaza ła mi , że zapatrywanie 
moje jest słuszne. Skoro t y l ko siadł na 
krześle, jęła mu się uporczywie naprzyk­
rzać. On wszelako nie podniósł nawet rę­
ki , by ją odegnać. Zwolna począłem wą t ­
pić, czy wogóle zdolen jest to wykonać. 
A gdy ujrzałem z jaką żarłocznością m u ­
cha usadowiła się na jego skroni , powąt ­
piewanie moje przeistoczyło się w nie­
przeparte podniecenie. Zamierzałem już 
wstać, by ją odegnać, gdy zwolna obrócił 
do mnie swoją głowę i wkońcu odezwał 
się, uśmiechnąwszy się melancholi jnie: 

— Pewne muchy z góry już przeczu­
wają, jeśli k to ma umrzeć. W jak i sposób 
jest rzeczą niewiadomą. Miarkują to od-
razu. A skoro to zmiarkują, opadają wnet 

swoją ofiarę, by pokrzepić się w jej pocie 
śmier te lnym. 

To rzekłszy, odwróci ł z powrotem swo 
ją g łowę i znowu siedział bez ruchu jak 
wprzódy na swem krześle. 

Zapewne nigdy się jeszcze nie przy­
traf i ło, by trup stężały, spoczywający nie 
ruchomo na łożu śmiertelnem między czte 
rema świecami woskowemi — podniósł 
rękę, by odegnać z czoła lub z nosa mu­
chę. Lecz ów stary pan mimo swego t ru ­
piego wyg lądu siedział przecież w winiar 
ni, poruszał g łową i rozmawiał ze mną. 
Snać nie mógł t y l ko rękoma poruszać. 
A lbowiem kufel wciąż jeszcze stał przed 
nim nietknięty z pustą szklanką obok. — 
Szukałem oczyma w przy leg łym pokoju 
sługę, k tó ry może wda ł się z k imś w roz­
mowę, zapomniawszy o s w y m panu, lecz 
nie udało mi się go tam odnaleźć. Naten­
czas nie mogąc znieść dłużej nieruchome­
go spojrzenia biednego starego człowieka 
sięgnąłem ręką po jego flaszkę, by nalać 
mu wina do szklanki i dopomóc przy p i ­
ciu. Al iści ku memu największemu zdzi­
wieniu ujrzałem, jak podniósł nagle swą 
rękę z kolan, by mię zatrzymać. Uśmiech 
nął się i skłoni ł się nieznacznie; odłożył 
moją rękę na jej poprzednie miejsce i 
r zek ł : 

— Dziękuję panu. Niech się pan nie trft 
dz i ! Ja nie p i ję ! 

l 
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Łeb byka na przed sądem. Szofer mówił prawdę... 
Egzekucje czworonożnych przestępców. Perfidja opuszczonej kobiety. 

Swego czasu nietylkona ludzi, lecz tak 
że i na zwierzęta wydawano wyroki śmier 
ci: oczywiście, miało to miejsce wtedy je­
dynie, gdy chodziło o jakiegoś zbrodnia­
rza ze świata zwierzęcego. Tak nip. w r. 
1486 we Fiandrji 

skazano na śmierć świnię 
za to, że pokąsała i ciężko poraniła małe 
dziecko; sąd wydał na nią 10 czerwca w y 
rok śmierci, a wykonanie wyroku zlecono 
katowi z Ypre. W jaki sposób wykonano 
wyrok, o tern kroniki milczą; wiadomo tyl 
ko, że po egzekucji świnię przywiązano 
do słupa i 
wystawiono na widok publiczny obok 

szafotu. 
W r. 1571 w mieście Middelburgu (Ho-

fandja) sąd rozpatrywał sprawę pewnego 
byka; oskarżony był ów byk o to, że „ma­
łą dziewczynkę Tannecke Arents tak do­
tkliwie uderzył rogami w brzuch, że w pa 
rę rrrinuif zmarła". Na skutek tego oskar­
żenia byka' skazał sąd na śmierć, jego mię 
so zaś w myśl wyroku winno być 

rozdzielone miedzy ubogich miasta. 
Łeb byka burmistna miasta kazał umie­
ścić na słupie przed sądem, aby ostrzegał 
wszystkich, by się podobne hisforłe nie po 
wtarzały. 

iW r. 1467 w Longueyllle (Francja) 
przed sądem stanął kot, 

©skarżony o to, ie miał na sumieniu śmierć 
czteroletniego dziecka. Sąd skazał go na 
śmierć i kota wobec tego powieszono. 

Podobny los spotkał psa; wyrok sądo­
w y na owego mówił, między innemi, że 
ma on być prowadzony na plac w mic-
śoic Gravenste:in (Szlezwik), gdzie kat po­
wiesi go na szubienicy za to mianowicie, 
że ów pies w niedzielę 9 maja 1595 r. tak 
dotkliwie pokąsał dziecko Jakóba Jansse-
na, że wkrótce potem 

umarło ze strachu. 
Ale najbardziej komiczny był wypadek 

Skazania na śmierć pewnej maciorki świń­
skie] w Falaise (Francja). Maciora ta na-

Czy fryzura zmienia twarz ? 
Co o tern mówią gwiazdy 

f i lmowe? 
Pola Negri powiada: „Oczywiście, że 

ładną twarz 
można zeszpecić 

brzydką fryzurą. Ale zrobić sobie piękną 
twarz przy pomocy fryzury, to 

k i i o wiele trudniej". 
Alice Terry : „Twarzowa fryzura może 

oczywiście spotęgować efekt twarzy. Je­
żeli kobieta naprawdę wie, w jakiem ucze­
saniu jest jej najbardziej do twarzy, u> mo­
że bez wielkiego wysiłku 

podnieść urok swej twarzy, 
podkreślić swój typ, uczynić ją interesują­
cą. Natomiast źle obrana fryzura, może 

uczynić brzydką, 
nawet najładniejszą twarz". 

Dorothy Mackaifl: „Jaskółka nie robi 
lata, a fryzjer 

nic zrobi twarzy". 

Zanim wyruszysz w podróż 
do dzikich krajów 

naucz się koniecznie 
charlestona. 

padła małe dziecko. Sędzia, który asysto­
wał przy wykonaniu wyroku, był 
w pełnym mundurze uroczystym i konno. 

Przed wykonaniem jednak wyroku, 
świnię przebrano po męsku, nałożywszy 
na nią spodnie, kamizelkę, pas, rękawiczki 
i mankiety. 

Przed rokiem odbył się w Harlan, 
miasteczku górniczem w stanie północno­
amerykańskim Kentucky 

nadzwyczaj ciekawy proces. 
Z końcem 1925 roku zniknęła z Har­

lan Mary Yickery, młoda 1 piękna dzlew-

Krateczki sądowe. 

Uprzejmy handlarz klejnotów. 
Oszukańcze sztuczki. 

_>mość charlestona ocaliła życie 
Palmerowi Kent, australijskiemu kompo­
zytorowi. W podróży swej znalazł się on 
nu wyspie Epi, w pobliżu Nowej Kaledonii. 
Mieszkańcy wyspy, są 

ludożercami. 
Ker.t został otoczony przez bandę uzbro­
jonych we włócznie 1 łuki krajowców, kltó 
nzy gotowali się do zaatakowania go. Aby 
odwrócić ich uwagę, kompozytor 

zaczął tańczyć charlestona, 
a krajowcy zaczęli go naśladować. Męż­
czyźni, kobiety i dzieci powtarzali za nim 
wszystkie ruchy i kiedy niefortunny po-
dróżnk wyjaśnił im właściwość tego tak 
modnego w cywilizowanym świecie tańca, 
krajowcy 

obdarzyli prezentami 
i oó&<owańzM do wybrzeża. 

Zdawałoby się, że Łódź ma dostatecz­
ną ilość swych własnych wydrwigroszów 
i typków, których kombinacie handlowo-
ftnausowe pozostają w kolizji z kodeksem 
karnym. Niestety, tak nie jest. co pewien 
czas bowiem lądują w grodzie naszym pta 
kowie niebiescy, którym grunt w gnieź­
dzie rodzfnnem zaczął już pod nogami pło 
nąć. I rzecz dziwna: Łódź okazuje się dla 
nich znakomitym terenem eksploatacji. Do 
liczby tych właśnie szczęśliwych oszus­
tów należał niejaki Eljasz Drogoszer, sta­
ły mieszkaniec miasta st. Warszawy. 

Przez długi czas grasował na gruncie 
łódzkim i ofiarą jego machinacyi padło kil 
kanaście osób. Razu pewnego jednak po­
sunęła mu sie noga i znalazł sie w potrzas 
ku. I dopiero wówczas zaczęło sie wywle­
kanie na law wszystkich jego grzeszków. 
Narazie naliczono ich sześć i o nie właśnie 
ma Drogoszer sześć spraw karnych w są 
dach pokoju różnych okręgów. 

Onegdaj zastaliśmy Drogoszera w są­
dzie pokoju 3-go okręgu za tego rodzaju 
kombinację. 

JA CIĘ W Y R Ę C Z Ę ! 
Pewnego dnia z firmy Lewin wysłany 

został chłopiec dla odniesienia kilku goto­
wych palt któremuś z odbiorców. Do tego 
właśnie chłopca podszedł jakiś Jegomość, 
•lak się okazało później Drogoszer i spytał 
go, czy jest on z firmy Lewina. Usłyszaw 
szy odpowiedź twierdzącą, wyjaśnił chłop 
cu, źe jest pracownikiem firmy, której pal 
ta mają być dostarczone 1 wobec tego mo­
że go wyręczyć, odnosząc ie sam do skła­
du. Naiwny cbłopaczyna uwierzył, palta 
oddał nieznajomemu i wesoło zawrócił. Do 
piero później wyjaśniła sie oszukańcza ma 
nipulacja i chłopiec został pociągnięty do 
odpowiedzialności sądowej. Stanął w dniu 
onegdajszym przez panem sędzia Knapi­
kiem, jako współoskarżony z Drogosze-
rem. 

DRUGI KWIATUSZEK DZIAŁALNOŚCI 
OSZUSTA. 

Pan Eljasz był również zapalonym i 
zdolnym farmazonem. Oto w jaki sposób 
udało mu się nabrać pewną czcigodną izra 
elltkę. Szła owa jejmość ulica Nowomiej-
ską. Nagle słyszy taką rozmowę dwóch i-
dących przed nią jegomościów. 

—• Nie chcę twoich brylantów, oddaj mi 
moje pięćdziesiąt dolarów. 

— Niema zmartwienia, weź swoje pie­
niądze, znajdę innego amatora. 

Niewiastę zainteresowała ta rozmowa. 
Nagle posiadacz „brylantów" zwrócił się 
do niej z propozycją nabycia pary pięk­
nych butanów. Zażądał przytem za nie 
śmiesznie mało. 

Kobiecinie aż się oczy zaświeciły. Sza­
lona' okazja. Niestety nie posiadała przy 
sobie odpowiedniej ilości gotówki. P. Dro­
goszer, gdyż on to był w e własnei osobie, 
okazał się jednak bardzo wyrozumiały, 
kontentując się przyjęciem trzech złotych 
pierścionków, kilku chustek zimowych o-
raz 2 złotych gotówki, resztę zaś polecił 
ijej przynieść żonie swej na ul. Zgierską 11 
gdzie ewentualnie w razie rozmyślenia się 
mogła odebrać zadatek i zwrócić butony. 

Istotnie niewiasta rozmyśliła się, gdyż 
brylanty okazały się-izwykleml szkiełka­
mi ; udała się w te pędy na Zgierska 1 i , ale 
tam, rozumie się. nie znalazła ani uorzejme 
go handlarza klejnotów, ani Jego żony. 

Rozpacz jej nie miała granic. Zwróciła 
się nieboga do Urzędu Śledczego, który po 
kilku dniach aresztował Drogoszera. Ży­
dówka poznała w nim odrazu tego. który 
ją okpił tak haniebnie. 

Po rozpatrzeniu obu tych spraw 1 paru 
innych, o których rozwodzić sie nie będę 
dla braku miejsca, pan sędzia Knapik s k a ­
zał Eliasza Drogoszera na laczna karę 8 Pamiętajcie O inwalidach 
miesięcy wiezienia. Sa — włcz. W O j e n i i y c h ! 

Dziesiąta Muza w kraju żółtego smoka. 
Wspaniałe orkiestry. 

Koncern ten po­

czyna, córka jednego z górników. Po pe­
wnym czasie znaleziono w jednej ze sta­
rych, opuszczonych sztolni rozkładające­
go się już 

trupa jakiejś dziewczyny. 
Zgłosiła się wówczas do sądu 25-Iet-

nia Mary Jackson I oświadczyła, że tro­
pem tym musi być właśnie owa zaginio­
na Mary Vickery. Przed pewnym czasem 
widziała mianowicie jak górnik Dabney 
napadł na zamordowaną, uderzył ją ja-
kiemś tępem narzędziem, a następnie po­
wlókł ją do owej właśnie sztolni. Na sku­
tek tych zeznań pani Jackson zaareszto­
wano Dabneya i 

wytoczono mu proces. 
Jakkolwiek na rozprawie znalazł siQ 

pewien szofer, który zeznał, że krytycz­
nego dnia odwoził zaginioną Mary Yicke­
ry na dworzec, to jednak nie znalazł on 
wiary u sędziów, którzy skazali Dabneya 

na dożywotnie więzienie. 
Dabney bez słowa protestu wyrok 

przyjął. 
Obecnie okazało się, ze ów szofer, któ 

ry twierdził, że Dabney Jest niewinny, 
miał zupełną rację. Mary Vlckery źle ży­
ła zc swoją macochą I z tego też powodu 
opuściła dom rodzicielski I udała się do 
Cincinnatl, gdzie znalazła robotę w fa­
bryce. Nie miała pojęcia o tern, jak fatalne 
były skutki jej zniknięcia. Dopiero obecnie 
dowiedziała się o tern i natychmiast udała 
sfę do Kentucky, żeby uwolnić Dabneya, 
który przez przeszło rok niewinnie sie­
dział w więzieniu. 

Dopiero teraz, kiedy niewinność Dab­
neya wyszła na jaw, powiedział on, cze­
mu za zawdzięczać 

złośliwe oskarżenie pani Jackson. 
Chciała ona mianowicie, żeby porzi^ 

cii żonę 1 dzieci i żeby razem z nią uciekł 
do Brazyłjl. Dabney się na to nie zgodził 
a pani Jackson oskarżyła go przez zem­
stę o zamordowanie Mary Vickery. Obe­
cnie pani Jackson zajęła miejsce niewin­
nego Dabneya i w więzieniu będzie mia­
ła dość czasu, by żałować swei prze­
wrotności. 

Wstydźmy się! 
Przemysł kinematograficzny w Chi­

nach 
Jest jeszcze bardzo młody. 

Ale ten zaledwie liczący 7 do 8 lat ma­
lec przerasta już ogromnie naszą produk­
cję. Posłuchajmy wymowy cyfr. Wyso­
kość zaangażowanego kapitału 

dochodzi do 5.770.000 dolarów. 
Pierwsza wytwórnia powstała w ro­

ku 1919. Do niedawna istniało tam 85 w y 
twórni, z których 65 przystąpiło do wiel­
kiego koncernu pod nazwą „Lyric Mo-

tion Pictures Company", 
siada ogromne I 

doskonale urządzone atelier 
i produkuje wielką ilość obrazów, które 
stanowią przeszło 50 procent filmów de­
monstrowanych w kinach łódzkich. 

Najwspanialsze kina 
posiada Szanghaj. 

W niektórych przy wyświetlaniu obra 
zów przygrywa orkiestra złożona ze 150 
osób. 

Napisy na filmach są angielskie i chiń­
skie, a w Chinach północnych również i 
rosyjskie. 

Trupy dwojga dzieci w łazience. 
Zbrodniczy ojciec. 

Walter Scholl, zawodowy oszust ame­
rykański, przyrzekł swej żonie, z którą 
nie żył od kilku miesięcy, że zamorduje 
swych dwroje dzieci. I rzeczywiście po­
zbawił je życia w ubiegłym tygodniu w 
małym, na pustkowiu stojącym domku. 
Gdy na kilkakrotne rozpaczliwe żądania 
kobiety policja w Oary wkońcu zdecy­
dowała się dokonać rewizji w domku i 
wyłamała drzwi, znalazła tam dwoje dzie 
ci : 6-letniego Donalda i 8-letnią Vivian 

bez życia na podłodze łazienki. 
Ojciec zabił je za pomocą ręcznika na­

syconego eterem. 

Lekarze przywołani stwierdzili, że 
dzieci nie żyją już tydzień. 

Nikt z sąsiadów domku w okolicy nie 
widział nigdy Scholla ani jego dzieci. — 
Domek wynajął on półtora tygodnia te­
mu. 

W liście, wysłanym do 'znajomych żo­
ny, donosi Scholl, że jest znużony życiem 
i że popełni samobójstwo, a że nie chce 
dzieci samych pozostawiać, dlatego 

zabije je najpierw, 
a w jakiś czas później sam pójdzie w icł 
ślady. 



Nr. 79 

Dzień v lodzi. 
„ ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE*—dnia 4 kwietn ia 1927 rokn. 

Str. 5 

9 W 

Spóźniony przyjazd ojca. 

Miłość 
łysego kawalera. 

Zazdrosny rywal. 
Feliks Stawick i , czterdziestoletni, mo­

cno ł ysawy , lecz zató 
zasobny w gotówkę kawaler, 

zamieszkały p rzy ul icy Noworadomskiej 
Nr. 90 zalecał się do sąsiadki swej Basi 
Żłobek. Żłobkówna miała juz przyjaciela 
w osobie Andrzeja Rucha,, ale że Stawick i , 
miał pieniądze więc zapomniała o Ruchu. 

Stawicki zadowolony by ł z odniesione­
go sukcesu, za t o Ruch 

klął na czem świat stoi. 
Sam widok starego r y w a l a doprowadzał 
go do ostateczności. Andrzej starał się 
opanować nienawiść do starego, lecz nie 
miał sił. Wczora j zauważył , że Stawick i 
wchodzi do domu w k t ó r y m mieszkała 
Żłobkówna. Ruch zacisnął pięści i z furją 

rzumcłł się na rywala. 
Kilka uderzeń i Stawick i brocząc k r w i ą 
ui>adł na ziemię. Zawezwany lekarz mie j ­
skiego pogotowia ratunkowego po udzie­
leniu pierwszej pomocy odwióz ł Stawickie 
go do domu. Powiadomiona o zajściu po­
licja pociągnęła Rucha 

do odpowiedzialności sądowej. 

Bogaty dzierżawca z pod Płocka, M i ­
chał Misferskl, b y ł wdowcem od lat k i lku. 
Całe życie swoje poświeci ł na zbieranie 
pieniędzy dla jedynego syna Antoniego. 

Synek op ływa ł we wszystko, a k iedy 
przyszedł czas na naukę, ojciec wys ła ł go 
do Łodzi i poleci ł opiece w d o w y po swoim 
serdecznym przyjęciem. Nie szczędził pie 
Giedzy na edukację jedynaka, 

Czas płynął... 
Antoni uczy ł się dobrze, lecz k iedy do­

b i ł do trzeciej gimnazijaluej. 
książki przestały go zajmować. 

17-łetni chłopak począł oddawać się za 
bawom 1 hulankom. 

Przez k i lka miesięcy z rzędu udawał 
wzorowego ucznia, choć go rrtury szkolne 
nie oglądały wcale. B ra ł spore sumy na 
mater iały szkolne i książki i t raci ł je w 
gronie koleżków. Wszys tko ma jednak 
swój koniec. K łamstwa młodego Misier-
skiego w y s z ł y na jaw. Zarząd szkoły po­
wiadomił opiekunkę Antoniego, ta zaś o j ­
ca. Dzierżawca p r zyby ł natychmiast do 
Łodzi i sprał syna tak. że 

pękły mu dwa żebra. 
Przez ki lka miesięcy kurowa ł się M i -

sierski w szpitalu łódzkim, poczem wy je­
chał na wieś do ojca. Stary wzią ł go w kar 
b y i zaprzągł do pracy na ro l i . Antoni od 
świ tu do zachodu słońca biegał po polach 
i bagnach, pi lnował żniw. kopania kartof l i 
o rk i i t. p. Pot z lewał mu czasem czoło, 
lecz ojciec 

nic popuszczał mu cuglf. 

Wspomnienia jednak z Łodzi nie dawa 
ły chłopakowi spokoju. Postanowi ł wresz 
cie wyjechać, gdy ty lko nadarzy się po 
temu okazja. 

Razu pewnego udał chorego i zaczął 
się skarżyć na ból dwóch z łamanych że­
ber. S tary dzierżawca, zaniepokojony, ka 
zał zaprząc konie i pojechał do P łocka po 
lekarza. W t y m czasie Antoni , wiedząc, 
że lekarz stwierdzi symulację, postanowił 
nie czekając powrotu ojca 

uciec z domu. 
Rozbi ł siekierą szafę, skradł oicu 2500 

z łotych, zegarek i k i lka z łotych pierścień 
ków, spakował swoją odzież i haida! Po 
dwudniowej forsownej podróży zatrzymał 
się w Łodzi . Tu odnalazł dobra swoją zna 

jomą. z k tórą też zaczął używać. Po fy« 
godniu opamiętał się ijednak. Zastanawia­
jąc się nad swoją sytuacją, doszedł do 
wniosku, że wobec zerwania stosunków z 
domem 1 braku jakiegokolwiek fachu, nie 
pozostaje mu nic innego, jak zostać zło­
dziejem, lub 

popełnić samobójstwo. 
Nie namyślając się długo, w y b r a ł to o-

statnie. Biżuterie ojca i resztę go tówk i od 
dał przyjaciółce, pozostawiając sobie .je­
dynie 10 złotych. Wczora j kupi ł sublima-
tu. resztę gotówki przepi ł w podrzędnej 
knajpie na przedmieściu, a k iedy go w y ­
proszono z knajpy. 

zażył t rucizny. 

20-lemiego desperata przewieziono do 
szpitala w stanie beznadziejnym. Powia­
domiony telegraficznie ojciec p r zyby ł nad 
ranem do syna, lecz ten na k i l ka minut 
przed jego przyjazdem zakończył życie. 

Policjant w modnym lokalu. 
Sympatyczny brał. 

Od ki lku dni Mieczysław Górewicz, 
bezrobotny, zamieszkały p rzy ul icy Bazar 
nej 19, starał się o gotówkę. 

Ody mu wszędzie odmawiano, zdeter­
minowany postanowił zdobyć pieniądze 
drogą nieuczciwa. 

P r z y ul icy Kilińskiego mieszkała jego za 
mężna siostra, pani Zimińska. Górewicz u-
dał się wczora j do niej. siedział dość długo 
spożył podwieczorek, a k iedy siostra 

przeszła z pokoju do kuchni, 
o tworzy ł kredens, skradł znajdujące się w 
nim 250 złotych i pożegnawszy się w y ­
szedł. 

Poszkodowana spostrzegła kradzież, 
zawiadomiła męża; ten natychmiast udał 
się na poszukiwania 

sympatycznego szwagra. 
Panu Z. w poszukiwaniach towarzyszy ł 

policjant. O północy dopiero Górewlcza 
znaleziono w modnym lokalu. Aresztowa­
no go i osadzono w areszcie pol icyjnym 
do dyspozyoj i w ł adz sądowych. 

Przez k i lka godzin Górewicz zdążył 
przetrwonić cała sumę, 

a nawet wys taw ić weksel na 100 złotych. 

Ognisko pod stołem. 
Zabawa znudzonego chłopca. 

Przepadł dywan!.•• 
Kosztowny upominek imieninowy. 

12-lctni Marian S iw ick i , syn praczki , 
zamieszkałej p rzy Nowocegiolnanej 14, na 
Bałutach, b y ł psotnikem nieiada. Gdy pra­
czka późnym wieczorem powracała z pra­
cy, spotykała się z ca ł ym szeregiem 

skarg 1 utyskiwań na syna. 
Marian zbi ł szybę w oknie, Mar ian uderzył 
chłopca i t . p. S iwicka nie miała innego 
sposobu, jak t y l k o zamknąć syna w mie­
s z a n i u . Mar ianowi nie na rękę by ło oczy 
wiście takie postawienie kwesfcji. 

iWczoraj przed południem wdowa w y ­
szła do kościoła, syna przedtem zamknęła 
w mieszkaniu, zalecając m u 

sprawować się cicho. 
Lcz Mar ian nie posłuchał matki i zaczął 

się bawić po swojemu. 'Pod stołem umieścił 
stos papierów i podpali ł go. Językpognia 
ob ję ły obrus i 

pościel na stojącem obok łóżku. 
Przestraszony chłopak rzuci ł sę do gasze­
nia ognia lecz by ło już zapóżno. K łęby g ry 
zącego d y m u pozbawi ły Marjana przy tom 
ności. Dzięki szybkiej interwencji sąsia­
dów 

ogień udało się stłumić. 
Nieprzytomnego chłopca wyniesiono z za­
dymionego mieszkania i wezwano pogoto­
wie, k tórego lekarz po udzieleniu m u pierw 
s»£j pomocy pozostawił Mariana na miej­
scu. 

P iękny zielono-czerwony dywan , jaki 
p. Aniela Woln icka, zamieszkała przy u l i ­
c y Wólczańskiej 2, o t rzymała w ubiegłym 
roku na imieniny od pewnej osoby, b y ł 
przedmiotem 

podziwu lokatorów całego domu. 
Par i Aniela dbała bardzo o niego i często 
w ie t rzy ła dywan na podwórzu. 

W dniu onegdajszym nad wieczorem 
pani W . powiesiła swą cenną rzecz na z w y 
k łem miejscu siadłszy w oknie z radością 
pat rzy ła na ludzi grupujących się koło dy ­
wanu. 

Po pewnym czasie Woln icka zagłębiła 
się w 

czytaniu gazety, 
Skorzystał z tej nieuwagi jakiś cz łowiek i 

dywanik ó w świsnął. Woln icka po prze­
czytaniu gazety spojrzała na podwórze i, 
o zgrozo, dywanu nie znalazła. Zaniepoko 
jona wyb ieg ła czemprędzej z mieszkania 
na ulicę. Złodzieja jednak nie znalazła, 
przepadł bez śladu. 

Udała się tedy do najbiiższeg komisa­
r iatu 1 

zameldowała o kradzieży. 
Poszkodowana wyrządzoną jej stratę ob­
licza na sumę 400 z łotych. 

HERBATA PERŁO W 
AROMAT YCZfl A, M0CI1A 1 WYDAJNA. 
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Niesamowity zakład. 
Powieść z życia amerykańskiego. 

— T o naturalnie także pewnego rodzaju 
stan anormalny, panujący wśród bogaczy, 
ale nie można tego porównywać z manją 
zbierania starych marek pocztowych. Je­
żeliby jednak ktoś kupi ł cenny obraz za 
cały swój majątek, a potem powiesi ł go 
tak, aby nikt go nie mógł zobaczyć, to ta­
kiego człowieka musiałby każdy nazwać 
nienormalnym. To samo odnosi sie do dro 
Kich kamieni... 

— Drogich kamieni? 
— Cenne kamienie mają swoją war­

tość materialną 1 estetyczną. Jeżeli jednak 
ktoś kupuje je i t rzyma potem pod zamknie 
ciem w safesach. aby ich n ik t n igdy nie zo 
baczył, to takiego człowieka uważać na­
leży za szaleńca. 

— Jaki związek ma pańskie opowiada 
nic ze sprawa zamordowania Rozali i M i t ­
chell? . '• 

— Bardzo jasny. Memu przyjacielowi 
brak piątej k lepki . Normalnie jest człowie 
kiem zrównoważonym i rozsądnym. Gdy 
•jednak rozmowa zejdzie na temat cennych 
kamieni, Mitchel l natychmiast sie zapala i 
zaczyna raczyć otoczenie upiornema opo­
wieściami o strasznych zbrodniach, jakie 
się wyda rzy ł y w związku z każdym bar­
dziej znanym bry lantem, rubinem lub szma 
r

£gdem. 
— A zatem doszedł pan do przekona­

nia, że nastrojony teroi opowiadaniami, 

Mitchel l oswoi ł się z myślą popełnienia 
zbrodni, byle' ty lko zdobyć drogie kamfe­
nie? 

— Tak. Człowiek powoli przyzwyczaja 
się do wszystkiego. Ludzie czuia naprzy-
kład dz iwny wstręt do trupów, a lekarze 
p rzywyk l i do tego widoku, odnoszą się do 
zwłok z taką samą obojętnością, jak rzeź-
nik do mięsa, które sprzedaje. 

— Pańskie rozważania, panie Randolf, 
są bardzo zajmujące. Jest rzeczą bardzo 
możl iwą, że pański przyjaciel, nie zważa­
jąc na swoje stanowisko społeczne i inte­
ligencję, zdecydował się popełnić kradzież 
a nawet popełmfć morderstwo, aby ty lko 
zaspokoić swą ży łkę kolekcjonerską. Tak, 
tak, ży jemy w dz iwnych czasach... 

— Czy według pańskiego zdania jest 
on za swe czyny nieodpowiedzialny? 

— Tego wcale nie twierdzi łem. P rzy ­
znaję, że z punktu widzenia psychologii 
ma pan słuszność i że cz łowiek, k t ó r y do­
konał przestępstwa pod w p ł y w e m nieprze 
zwyciężonego musu wewnętrznego, zasłu­
guje na głębokie współczucie: w obliczu 
prawa jednak ponosi odpowiedzialność za 
swój czyn. Przedtem trzeba, jeszcze stwler 
dzłć, czy pański przyjaciel popełni ł k ra ­
dzież, czy też nie miał z t y m wypadk iem 
nic wspólnego. Pan przepędził k ry tyczną 
noc w jego towarzystwie. Jakie jest zdanie 
pańskie w tej sprawie? 

— Sam nie wiem. co mam o tern po­
myśleć. Mitchel l nie mógł zejść ze swego 
łóżka, nie przeskakując przezemuie. W ta­
k im zaś razie by ł by mię musiał zbudzić. 
Pozatem jest dla mnie zagadka, gdzie mógł 
on je schować, gdyby mu się udało je u-
kraść, bez zwrócenia mojej uwagi i jak 

one mogły się znaleźć w New-f laven ie? 
Pan zresztą posiada opis człowieka, k tó ry 
pozostawił wal izkę w hotelu: czy ten opis 
zgadza sie z wyglądem mego przyjaciela? 

—- Tego nie mogę powiedzieć: opis ten 
jest taki ogóln ikowy .że może zgadzać się 
z wyglądem tysięcy ludzi. 

— W rezultacie zdaje m i sie. że to prze 
cież nie by ł Mitchel l . 

— Mie jmy nadzieję, panie Randolf, że 
tak jest w istocie. Dla uspokojenia mogę 
panu oświadczyć, że dotychczas niema 
dostatecznych podstaw do aresztowania 
go. 

Detektyw chciał swemi s łowami osiąg 
nąć specjalny cel ; l iczy ł na to. że .DO uspo 
kojeniu Randolfa zdoła go skłonić do szcze 
r ych wyznań. 

— Czy pan już dawno zna pana Mi tchel 
la zapytał Barncs po chwi l i milczenia, 

— Dopiero od pół tora r o k u ; Mi tchel l 
p rzyby ł do Nowego Jorku przed niespełna 
dwoma laty. 

— Ach tak. Więc on pochodzi z Bosto 
nu? 

— Nie. zdare m l się, że z Nowego Orlea 
nu. 

Barnesa nazwa tego miasta południo­
wych stanów zelektryzowała m imowo l i ; 
przypomniał sobie nagle, że zamordowana 
również opowiadała mu, iż mieszkała daw 
niej w N o w y m Orleanie. Czv ten fakt miał 
jakieś doniosłe znaczenie? C z y oboje znali 
sie jeszcze z czasów, gdy mieszkali w tern 
mieście? 

— A skąd pan wie. że pan Mitchel l 
przyjechał z południa? — zapytał detek­
t yw . 

— T o można przecież poznać nawet p o 

jego wymowie , — odparł Randolf. — Mi t ­
chell wprawidzfe nie zaprzecza, że przy­
jechał z .południa, ale niechętnie o tern mó 
w i . Opowiadał ml , zdaje się. że urodził się 
w N o w y m Orleanie, ale z tego miasta w y ­
niósł przygnębiające wspomnienia. 

— Chciałbym zasięgnąć u pana infor­
macji jeszcze co do drugiego pana. Ciekaw 
jestem, czy pan go spotkał k iedyko lw iek : 
nazywa się Tore. 

— Alfons Tore? Znam go, ale go nic 
znoszę. 

Dlaczego? 
— Sam sobie z tego dokładnie sprawy 

nie zdaję; może być, że to ty lko bezpod­
stawne uprzedzenie. Do niektórych ludz; 
czuje się dz iwną niechęć już z pierwszego 
wejrzenia. Ja temu Toremu niedowierzam. 

— Pan niedowierza? 
— T a k ! Może się mylę i nie powinie­

nem panu specjalnie o tern opowiadać. 
Przed k i lku tygodniami w naszym klubie 
krUca osób grało w w is ta : w ich gronie 
b y ł też Tore. Gra szła o niewysokie staw­
k i .ale b y ł y to przecież pieniądze. Tore i 
jego partner ustawicznie w y g r y w a l i i 
zwróci łem uwagę na to, że on w jakiś spe 
cjalny sposób tasuje kar ty . Tego wieczora 
on i jego partner wyg ra l i 200 dolarów. 

— Kto by ł jego partnerem ? 
— Nie znam tego człowieka. 
— Czy Mitchel l b y ł w klubie obecny? 

— Tak. On również podzieli ł sie ze mną 
podetrzenrem, że ten Tore jest szulerem. 
Drug im razem jednak widziałem Torego 
przegrywającego tak, że może moie podej 
rżenia są niesprawiedliwe... 

(D. c. n.) 



S t r . 6 
„ Ł Ó D Z K I E ECHO WIECZORNE"—dnia 4 kwie tn ia 1927 roku . 

Nr . 79 

IIIEBOSKŁONIE ŻYCIA IHTSŁIWEil ŁODZI. 
Łódź składa hołd literaturze polskiej. 
Aleksander Świętochowski laureatem polskiego Manchesteru. 

Wywiad z inicjatorem nagrody prez. M. Cynarskim. 
W dniu w c z o r ^ s z y m komitet nagro­

dy l i terackiej Magist ratu m. Łodz i , złożo-
ny z dwunastu cz łonków, zebrał się w 
komplecie, aby ustanowić ostatecznie r u -
gulamin, podług którego odbywać się bę­
dzie w y b ó r laureata. Obywate lska , godna 
wysokiego uznania in ic ja tywa naszych 
władz municypalnych, przyczynia jąca się 
tak niepomiernie do wzniesienia poziomu 
umysłowego Łodzi i nadania jej cech śro­
dowiska o europejskiej kul turze — przy ­
brała zatem już całk iem realne kształty.. . 

Z racj i tego faktu zwróc i l i śmy się do 
p. prezydenta Cynarsk icgo jago inicjato­
ra nagrody z prośbą o udzielenie nam 
w y w i a d u . 

D O T R Z Y M U J E M Y K R O K U I N N Y M 
M I A S T O M . 

— Powzią łem in ic ja tywę nagrody l i ­
terackiej ni. Lodz i — Informuje nas uprze] 
mie prez. Cynarsk i , kierując się poglądem 
że drugie pod względem wielkości miasto 
Rzeczypospolite] nie powinno pozosta­
wać w ty le , poza inneini grodami, k tó re 
już wcześnie] poczęty w ten sposób sk ła­
dać doroczny hołd naszemu dorobkowi p i 
śmienniczemu. Za ustanowieniem nagro­
dy l i terackie] m. Łodz i przemawiał r ów ­
nież 1 ten wzgląd, że nagroda taka oży­
w i nieco życ ie umys łowe polskiego Man­
chesteru, co — wz iąwszy pod uwagę spe 
cyf iczny charakter naszego miasta — jest 
poniekąd nieodzowną koniecznością... 

Pierwsze k rok i poczynione zostały w 
październiku ubiegłego roku. Zwołane ad 
hoc grono osób ze sfer fachowej inteligen 
cji naszego miasta powzięło szereg t y m ­
czasowych uchwał , które w następstwie 
— z nieznacznemi t y l ko zmianami—przy­
jęte zostały i zatwierdzone zarówno 

• przez Magistrat , jak i Radę Miejską. — 
Wszys tko poszło w godnem uwagi szyb­
ki em tempie. 

W myś l p ierwotnej uchwa ły nagroda 
miała wynosić zł. 15.000. Rada Miejska 
zredukowała ją jednak do zł. 10.000, go­
dząc w ten sposób pozycję tę z budżetem 
miasta. 

W trakcie omawiania zasad nagrody 
wy łon i ła się w p ierwszym rzędzie k w e -
st ja: czy nagroda ma być niepodzielna, 
czy też może być podzielona na dwie , 
względnie t r zy jednostki . P rzeważy ł po­
gląd, że nagroda winna być niepodzielna. 
Rozważy l iśmy również, czy p rzy p rzy ­
znawaniu nagród winien być brany pod 
uwagę całokształt pracy l i terackie] dane­
go pisarza, czy też pojedyncze dzieło. — 
Odnośna decyzja orzekła, że zarówno je-
den jak i drugi punkt widzenia mogą być 
brane w rachubę, zależnie od opinj i czton 
ków komitetu. 

Ty tu łem do nagrody może być pro­
dukt belestrystyczny z dziedziny poezji, 
powieści, dramatu oraz praca z historj l l i ­
teratury. Inne dziedziny naukowe w y ­
chodzą poza ramy nagrody. 

P r z y udzieleniu nagrody za pojedyn­
cze dzieło będziemy bral i pod uwagę u-
twór , k t ó r y ukazał się na półkach księgar 
skich lub na scenie w roku poprzedzają­
cym nagrodę. Również wchodzą w rachu 
bę jedynie ży jący autorzy, a więc nie e-
wentualni spadkobiercy. 

PRACA JAKO CECHA ŁÓDZKIEGO 
ŻYCIA SPOŁECZNEGO. 

— Czy istnieje warunek, aby u twór 
nagrodzonego pisarza miał jakiś związek 
z życiem społecznem Łodz i? Czy win ien 
być lokalnie związany z Łodzią, panie pre 
zydencie? 

— Początkowo nosil iśmy się z zamia­
rem ustanowienia takiego warunku , ale— 
zrezygnowal iśmy z niego... Reymont — 
nie żyje... A przytem... Łódź nie ma jakoś 
wiele- szczęścia w naszej l i teraturze... 
Ostatecznie więc powzięl iśmy w te] mie­
rze uchwałę, że w razie uznania równych 
zasług lub równych wartośc i — przewa­
ży szalę ten u twór , którego autor bardzie] 
uwzględnił czynnik pracy. Bow iem praca 
i?st przecież integralnym czynnik iem ży­
cia naszego miasta. 

Posiedzenia komitetu będą odbywać 
sie w mics !ącu kwie tn iu każdego roku . 
Ogłoszenie nazwiska laureata nastąpi do­
rocznie w dniu 3-go maia. jako w dniu 

narodowego święta. W t y m samym dniu 
odbywać się też będzie, na uroczystem 
posiedzeniu Rady Miejskiej wręczenie na 
grody laureatowi . 

S K Ł A D S Ę D Z I Ó W . 
Celem niedzielnego posiedzenia nasze 

go jest : ostateczne ustanowienie regula­
minu. Ouorum komitetu stanowi — na o-
gólną liczbę dwunastu—dziewięciu człon­
ków. Pewne trudności nastręczał w y b ó r 
ju ry , ponieważ miasto nasze nie posiada, 
niestety, wyższych instytucyj nauko­
w y c h , k tó rych delegaci mogl iby stanowić 
ju ry , p o p y t e autorytetem oficjalnych ciał 
naukowych. Ostatecznie sprawa została 
w ten sposób przesądzona: 

Z Łodz i powołano sześciu cz łonków 

komitetu w osobach: kuratora Owińsk ie-
go, prezesa Rady Miejskiej Fichny, pre­
zesa syndykatu dziennikarzy red. Gum-
kowskiego, prof. Lorentza. 

— Tudzież pana prezydenta — w t rą ­
camy. — A szósty członek? B o jest do­
piero pięciu... 

— Z t y m szóstym zrobi ła nam Rada 
Miejska pewną niespodziankę, zaprasza­
jąc pana Adama Grzymałę - Siedleckie­
go z Warszawy . Świetny k r y t y k nie jest 
wprawdz ie łodzianinem, niemniej — w y ­
bór by ł n iewątp l iwie nader trafny... Za­
miejscowi cz łonkowie komitetu, zaproszę 
ni z innych miast, to trze] przedstawiciele 
trzech najbliżej Lodzi znajdujących się n-
n lwe rsy te tów : warszawskiego, k rakow-

Dla pamięci • • • 

Pokojówka : — Wys ła ł am, proszę, pan i . m e m u ch łopcu p a k u ­
nek 1 teraz dostałam l i s t . . . 

Pani : — N o 1 co p isze? 
Pokojówka: — Że kiełbasa była owin ięta w gazatę na które] 

s ia ło : dalszy ciąg nastąpi. 

skiego I poznańskiego, następnie dwa] de­
legaci dwóch warszawskich zrzeszeń lu ­
dzi p ióra : Towarzys twa L i tera tów i 
Dziennikarzy, tudzież P. E. N.-Klubu, w r e 
szcie jeden przedstawiciel k rakowsk ie j 
Akademji Umiejętności. 

Zamiejscowi członkowie p rzyby l i do 
naszego grodu już w sobotę. A w ięc : pp. 
St. Mi faszewski , prof. dr. Kołaczkowski 
i Ad . Grzymała - Siedlecki z Warszawy , 
prof. Kallenbach z K rakowa oraz profe­
sorowie Grabowsk i , Ujejski i Chrzanow­
ski . 

Wszelkie prace przygotowawcze mu< 
sza być — w myś l statutu — ukończone 
do 15-go kwietnia. Głosowanie na kandy­
datów do nagrody będzie prawdopodob­
nie jawne. Same posiedzenia będą poume, 
przebiegu ich nie będziemy publikować. 

Zatem nadchodzący dzień 3-go maja — 
dzień święta narodowego Polski — będzie 
dla nas w tym roku jednocześnie dniem, 
w k tó r ym Łódź po raz pierwszy zamani­
festuje oficjalnie swój czynny udział w po­
pieraniu życia umysłowego odrodzonej o j -
c?yvx\y przez uwieńczenie laureata. Bę­
dzie nim, jak to już z dzisiejszych poran­
nych gazet wiadomo — senjor naszego p i ­
śmiennictwa, zasłużony pisarz 

A l . Świętochowski 

Życiorys laureata. 
P. Aleksander Świętochowski , pisarz \ 

myśl iciel współczesny, urodzi ł sie w ro­
ku 1849 w Stoczku na Podlasiu. Nauki gim 
nazjalne odbywał w Siedlcach 1 Lubl inie, 
uniwersyteckie zaś w Szkole Głównej , a 
następnie w uniwersytecie warszawskim, 
k tó ry ukończył w roku 1870. W roku 1875 
wyjechał dla dalszych studiów zagranicę 
i w roku 1877 ot rzymał w uniwersytecie 
l ipskim stopień doktora f i lozof i i , przedsta­
w iwszy rozprawę na temat: ..Ein Vcrsuclv 
d/c Bntsteliung der Morałgcsetze zu erklal 
ren" . Po powrocie do Warszawy został 
fak tycznym redaktorem „Przeglądu T y ­
godniowego" do sierpnia 1878 r.. poczerni 
w grudniu tegoż roku objął redakcję „No­
w i n " . W roku 1887 założył w łasny organ 
„P rawdę" , k tórą redagował do roku 1902. 

• Na polu l i terackiem wystąpi ł w roku 1866 
z ar tyku łami w „Gazecie Polsk ie j " i w „ T y 
godniku I lus t rowanym". 

Od roku 1870 by ł sta łym wspófpracow 
nik icm „Przeglądu Tygodn iowe*o" . Nadto 
p isywał do innych pism. 

Dorobek pracy l i terackie! Aleksandra 
Świętochowskiego jest bardzo poważny. 
Poza szeregiem l icznych rozpraw napisał 
wie le dramatów, między irmemł try logję 
„Nieśmiertelnych dusz" i „Duchy" . 

Łódź twó rcy „Duchów"' i „Nłeśmiertel 
nych dusz" oddała hołd, nagradzając l i te­
racką pracę jego. która jest również w ie ­
czys tym symbolem naszego grodu baweł ­
nianego: pracującej Łodzi . 

Wielkie stowarzyszenie rezerwistów. 
. . . • t-..t..~u nrteAinnań lYOlilVCZIlVCh. Stowarzyszenie rezerwistów 1 by ł ych 

wojskowych Rzeczypospolitej Polskiej za 
wiadamia wszystk ich rezerwis tów f by­
łych wo jskowych, że w dniach ostatnich 
na listę cz łonków Stowarzyszenia zapisali 
się miedzy innymi następujący panowie: 
por. rez. dr. Dobruckl Gustaw, minister W . 
R. i O. P. Jaroszewicz Władys ław. Korni 
sarz Rządu na m .st. Warszawę, ppor. rez. 
Kwia tkowsk i Eugeniusz, minister Przemy 
sfu f Handlu, Paciorkowski Jerzy. Naczel­
nik Wydz ia łu Ministerstwa Spraw W e w n . 
mjr. rez. Romocki Paweł , minister Komunl 
kacti . ppłk. S. G. Sławek Wale ry , prezes 
Związku Legionistów i Urzędnik do zleceń 
Prczyd jum Rady Min is t rów, por. rez. Sta 
niewicz W i t o l d , minister Reform Rolnych, 
ppor. rez. Sułowski Tadeusz. Naczelny 
Dyrektor Banku Ziemiańskiego 1 gen. b ry ­
gady Zaruski Marjusz. Starosta Morsk i w 
Gdyni i b y ł y Adjutant Generalny Prezy­
denta Rzeczypospolitej. 

Naczelnem zadaniem Stowarzyszenia 
jest współdziałanie z w ładzami rzadoy/emi 
w zakresie pomnożenia sił obronnych Pań 
s two przez wzięcie czynnego udziału w 
pracach przysposobienia wojskowego I o-
toczenie opieką tych setek tysięcy rezer­
wis tów, k tórzy co roku opuszczają szeregi 
wojska, dlatego też pożądanem ijest, by do 
Stowarzyszenia, prócz podoficerów i sze­
regowców, zapisal i . się wszyscy oficero­
wie rezerwy. 
bez różnicy formacji, z jakich Dochodzą i 

przekonań pol i tycznych. 
jakie wyznają. Stowarzyszenie bowiem na 
prawdę test apolityczne. 

Sekretariat generalny Stowarzyszenia 
(Warszawa, u l . Ś-to Krzyzka 17-11, I I bra 
ma, 2-gle piętro, tel. 168-74) przyjmuje w 
dalszym ciągu zapisy nowowstepujących 
cz łonków oraz zapisy osób. chcących zor 
ganizować koła w miastach powiatowych 
i placówki w miasteczkach i gminach. 

P r z y zapisie of icerowie rezerwiści 1 by 
l i wo jskowi , of icerowie zawodowi , rodziny 
rezerwistów i osoby postronne wpłacają 
3 zł. wpisowego 1 po 1 zł. składek miesię­
cznych za wyjątk iem szeregowych i podo 
f icerów oraz t ych cz łonków nadzwyczaj­
nych, k tó rzy zobowiążą sie do brania u-
działu w pracach przysp. wojsk., k tórzy 
płacą 1 zł. wpisowego, po 50 gr. składek 
mies. i nstytucj i , które płacą 25 zł. wpiso­
wego i po 5 zł. skł. mies. Konto czekowe 
w P. K. O. nr . 13131. Zarząd prosi Zarządy 
Główne wszystk. pokrewnych organizacyj 
o r.ieczynienie przeszkód s w y m członkom 
chcącym również zostać członkami nasze­
go Stowarzyszenia. 

Zarząd prosi instytucje i firmy war­
szawskie i prowincjonalne, mogące uży­
czyć Stowarzyszeniu lokali na wieczorne 
zajęcia b iurowe, o łaskawe zgłaszanie ad­
resów do sekretariatu (tel. 168-74). 

Zarząd poleca kilkuset bezrobotnych 
cz łonków (intel igentów, rzemieślników i 
robotn ików) na posady. 

(Premjera w Teatrze Miejskim) 
Arcywesoła krotochwi la amerykańska 

Hart le'a i Mannersa pt. „Najdroższa moja 
Peg" z p. Jarkowską w rol i g łównej by ła 
grana już t r zy lata temu w łódzkim p rzy ­
by tku Melpomeny jako „Peg moje serce", 
z o lbrzymiem powodzeniem. Pani Jarków 
ska jak w tedy tak i obecnie w ro l i urwisa 
Pega świeci n iebywałe tr iumfy. Do jej kon 
cer towej g r y świetnie dostosowały się pp. 
Tateirkiewiczówna i Halina Łapińska. Pa­
nowie b iorący udział w tej sztuce w y d o ­
by l i z siebie maksimum humoru i wiern ie 
sekundowali mistrzowskiemu urw isowi . 
Dekoracje nie zasługują na wyróżnienie, 
gdyż publiczność łódzka oglądała je już nie 
raz. W grze ar tys tów znać lw i pazur Te-
żyserj i p. Tatark iewicza. 

Idealna PASTA do aebow 

KREM Perłowy 
I H N A T O W 1 C Z A , L w ó w . 

Zdinął piętek pokojowy tółty. młki. dwuletni. 
% kagańcem na py.k». Znalazca raczy ode­

słać do doiorcy domu przy ul, Przeiazd Nr. 13. 



Nr 79 „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—dnia 4 kwietn ia 1927 rokn. 
Str. 7 

dramat ludu gruiińskiego 
w 10 aktach. KAUKASKI PARTYZANT 

W roli głównej „Kaukaski Fairbanks" w Best a jer 
I l u s t r a c j ą ś p i e w n ą z ł o ż o n ą z p ieśn i r o s y j s k i c h , ^ k i r g i z k i c h j g r u z i ń s k i c h £ j £ J, Q N A PAPUGA 

# SPORT. % 

Wspaniałe zwycięstwo czerwonych. 
Ł. K. S . - T u r y ś c i 2:0 (2:0). 

GMS. — P T C . 2:1 (1:1). 
Zawody te rozegrane również w Pa­

bianicach zakończyły się nieznacznem 
zwycięstwem łodzian w stosunku 2 : 1 . 

D u r k a b o h a t e r e m d n i a . 
Dzień 3 kwietnia byt oficjalnym dniem 

otwarcia mistrzowskich rozgrywek l igo­
wych , w k tó rym to dniu zmierzyl i się w 
Łodzi dwa j rywale. Ł K S i Turyśc i , rzadko 
się spotykający w grach towarzyskich, to 
też wczorajsze zawody tych drużyn ściąg 
r.ęły rekordową ilość widzów na boisku 
przy u l . Wodnej . 

Łamały się tam trybuny, bramy, dachy 
i t. d. pod naporem spragnionych emocjo­
nującego spotkania sportowego. 

ŁKS znowu dowiódł, że Jest zespołem 
Wyżei stojącym od Turystów, czy to p°d 
względem rutyny, techniki czy narybku. 

Turyśc i niezbyt szczęśliwie rozpoczęli 
sezon bieżący. Trzecia z rzędu Ich poraż­
ka, najdotkl iwsza ze wszystk ich, pozwala 
przypuszczać, że fioletowi Jeszcze nie r o ­
zegrali się na dobre. 

Skład ŁKS był identyczny co z Legia 
w zeszłym tygodniu: Mila — Cyll. Gałecki 
— Jasiński, Trzmiel. Mikołajczyk — śledź 
Lange. Miller. Sowlak 1 Durka. 

Mila w bramce okazał sie bardzo przy­
tomnym 1 odważnym graczem. 

Obrona Cyll i Gałecki spisywała się 
bardzo dobrze, zwłaszcza niezmordowany 
I pewny Gałecki. 

N . K l t o , Pomoc przeszła oczekiwania wszyst­
kich"; mało ruch l iwy ostatnio Trzmiela 
wczorad by ł wszędzie, widać go by ło , gdy 
bronił własnej bramki i popisywał się czę 
sto strzałami na bramkę przeciwną. 

Boczni Jasiński 1 Mikołajczyk, choć 
mniej współpracowali z w łasnym atakiem 
to jednak szachowali sprytnie przeciwnika 

W ataku rei wodzi ł Durka i opłacało 
mu się to. gdyż zwycięstwo czerwonych 
jest Jego dziełem. 

P r z y Durce dużo pracował Sowiak, re 
szta nieco za leniwa. Śledź mia ł dobre mo­
menty, lecz za długo wszyscy musieli cze 
kać na- wykończenie. 

Turyści stawili sle w następującym 
składzie: Lass — Marczewski. Kubik Al. 
— Hins. Bersz. Kulawiak — Hermans. Ku­
bik Stef., Wieliszek. Walter 5 Michalski I I . 

Lass umie się spisywać dobrze I wczo 
ra j pracował jak najlepiej. 

Obrona równa, jeden nie przewyższał 
drugiego, o ile Marczewski b y ł p racowi ty 
0 tyle Kubik A l . wo la ł zbierać pi łk i górne 
z lotu. 

W pomocy najlepszym b y ł Kulawiak, 
ładnie szachując Śledzia. 

Z ataku trudno kogoś wyróżn ić . 
Wiel iszek na środku później na lewem 

(!) skrzydle. Hermans na lewem, później 
na łącznika. Kubik St. z łącznika na śro­
dek i t. d. z tego widać, że w ataku fiole­
towych coś sfę nie klei ło i rozpoczęto eks­
perymenty, które nigdy dobrych na­
stępstw nie mają. 

Tuż od pierwsze! chwili dale sle rauwa 
żvć przewasra ŁKS. który do przerwy Jest 
strona atakulaca. 

Prezz długi czas gra śledzona w napie 
ciu przez tysiące widzów, nie daie żadnego 
wyn iku , aż tu po si lnym natłoku udaje się 
czerwonym umieścić pi łkę w siatce ze 
strzału Trzmie l i , jednak sedzfa nie uznaje 
goala z powodu ..spalonego" Mimo obu­
rzenia 1 w idown i gra prowadzona fest dalej 
1 w niedługim czasie pada „ p r a w d z f w y " 
"•oat^.^łfzafB Durk i . 

$0wti'«\ ktńra donłnpułe eraiacych. 
Ora zaczyna przybierać na tempie 1 o-

* t rośc t tak. że sędzia zmuszony .fest czę-
*I°, i a . , n rzervwać..a nawet upominać gwa ł 
r o \ ^ P ^ 7 V c h " raczy. 

•Pęka. na polu karnem przynosi dla czer 
w<>n .v r . j 1 ^ n i ? f e g-f, powiększenia wyn i ku . 

nnk wt-krmawca Durka, nie w y k o r z y ­
s t u j i r*kazii. 

Hcą posunięć f io letowych rozbuaią się 
pp\vn 1 o o obronę czerwonych 1 oi łka w ę ­
d r u j dalej w kierunku bramki Turys tów. 

Wypad ŁKS i „fora" dla Durki ma swoje 
zakończenie pomyślne, przysparzając czer 
wonym zwycięstwo w stosunku 2:0. 

Turyśc i madą możność odbicia jednego 
punktu, ale 1 Kubik St. okazał sie niefortun 
nym egzekutorem „karnego". 

Według ogólnego przypuszczenia, gra 
po przerwie miała zmienić sie na korzyść 
f io letowych, k tó rym przepowiadano roze­
granie, a ŁKS-owi . . . spuchniecie. 

Coprawda Turyści przez jakiś czas bio 
rą inic jatywę w swoje ręce. ale przesunie 
cla w ataku okazały się niepomyślne. 

Ociężały Hermanns nie mógł dobrze 
spisywać się na skrzydle, więc sądzono, 
iż rozruszy się na łączniku. Wieliszek na­
pracował się na środku, wiec poszedł na 
skrzydło i tu nic nfe mógł zrobić. 

Pomoc i obrona czerwonych niedopu-
szczała przeciwnika do strzału, tak. że po 
przerwie zaledwie ki lka razy bramkarz Ł . 
K. S. miał okazję dostać pi łkę w swoje rę­
ce. 

W połowie g r y sędzia usuwa Jasińskie 
go za faulowanie, tak. że czerwoni pozo­
stają w dziesiątkę. Później C y l l zostaje 
kopnięty w nogę, tak, że więcej statystuje 
niż gra i wreszcie- Durka na k i lka minut o-
puszcza boisko p o fata lnym upadku w spot 
kaniu z Kubikiem A l . 

Zdekompletowany atak Ł K S nie może 
już nic zrobić, choć Mi l ler miał okazję po­
większenia wyn i ku , znakiuiąc sie sam z pi ł 
ką zaledwie metr od bramki . 

Zwyc ięs two czerwonych zasłużone 1 
przy większem szczęściu mogłoby w y ­
paść znacznie korzystn ie j . 

Sędzia p. Ziemiański popełni ł k i lka błę 
dów. wydając przeczenia w kierunku nie­
w łaśc iwym lub decydując sle na orzecze­
nie nieco późno, po... okrzykach ze strony 
widowni . 

Publiczności około 5 tysięcy osób. 
Po zawodach gracze Ł K S płynęl i na bar 

kach rozentuzjazmowanej publiczności. 

HAKOAH — SIŁA 2 : 1 . 
rfakoah zaczyna pomału wysuwać się 

na czoło k lubów l ig i pierwszej w Łodzi . 
Ostatnie ich zwycięstwo nad Siłą (2:1) po 
zwala przypuszczać, że rozg rywk i l igi 
pierwszej będą zapowiadały się ciekawie. 

K. M. Chojny — Hakoah 4:2. 
Młoda drużyna Koła Młodzieży „Cho j ­

n y " zapowiada się nieźle i drugi raz już z 
rzędu odnosi bardzo ł a twy sukces. 

Orlę (Zgierz) — Samson 3:0. 
Sokół (Zgierz) — Makkabi (Zgierz) 

8:0 (2:0). 

Union —Widzew 2:2 (2:1). 
Mistrzostwo ŁOZPM-u. 

Jednocześnie z mist rzostwem l igowem, 
rozpoczęły się rozg rywk i Ł O Z F N . o m i -
s t rzowsrwo Łodzi . Na pierwszy ogień po­
szedł Union z Widzewem. 

Kto w idz ia ł w zeszłym roku zwycięża­
jący zespół Widzewa, ten dzisiaj mógł 
śmiało przewidzieć Tezultat wczorajszego 
spotkania. A jednak stało się inaczej, dru­
żyna Unionu złożona z młodzików pełnych 
werwy l chęci godnie potrafiła sle przeciw 
stawić fizycznie okazalszym widzewla-
kom, i p rzy większej odrobinie szczęścia 
Union móg łby z powodzeniem zagarnąć 2 
cenne punkty W i d z e w o w i . 

Gra Przez ca ły czas otwarta 1 żywa, 
przyczem więcej in ic ja tywy posiadają zie 
lorń często podsuwając się pod bramkę 
przeciwnika. 

P ie rwszy punkt pada dla Unionu po sil 
nem natarciu na bramkę Widzewa. 

Sukces ten podnieca zielonych, k tó rzy 
utrzymują się w przewadze. 

Po pewnym czasie nada drugi punkt dla 
Ur /onu ze strzału środkowego napastnika. 

Widzew zaczyna się przeciwstawiać si 
łą. przey Jakiś czas fest na froncie i przed 
przerwą odbiła ieden stracony punkt, z po 
z3>cji „spalonej". 

Po przerwie przez jakiś czas gra jest 
równą i o twar ta , przyczem dzielnie spisu­
je się obrona zielonych, później Jednak w i -
dzewiacy opanowują pole i gniotą prawie 
do końca. Atak Widzewa podsuwa się te ­
raz często pod bramkę Unionu 1 jeden 
strzał na bramkę zostaje nieumiejętnie od­
parowany przez bramkarza Unionu. k tó ry 
odbijając pi łkę pakuje ją sobie do bramki. 

Wynik 2:2 
ufr2ymuje ST* już do końca, mimo, że W i ­
dzew jest ciągle na froncie i często zasi­
lany jest ko rne rami . v > 

W Unionie na pierwsze miejsce wybi ja 
ła się obrona Brauer, Durka i ś rodkowy 
pomocnik. . > < 

Atak by ł za mało zgrany i choć po­
szczególne jednostki mog ły się wyb i ć w 
grze solowej, to jednak w całości praca się 
nfe bardzo klei ła. 

Podkreślić należy tu również ofiarną i 
śmiała grę młodego bramkarza. 

W zespole Widzewa również ohjjpna 
utrzymała się na wysokości zadania, atak 
zaś nie miał szczęścia do skutecznych w y 
padów. 

Zawody prowadzi ł p. Otto. 
Publiczności około 800 osób. 

MECZE L I G O W E : 
Bramki łodzianina. 

IFC. — Ruch 7:0 (2:0). 
Wisła — Jutrzenka 4:0 (2:0). 
Ozami — Warta 3:0 (2:0). 
Warszawianka — Leg ja 4:1 (0:0). 
Pogoń — Hasmonea 7:1 (3:0). 
T K S . — Polonja 4:3 (4:0). 
W TKS- ie wys tępowa ł na łącznika 

Herbstreich zdobywając 2 gole. 

Zawody towarzyskie. 
Ł. T. S. G. — Burza (Pabia­

nice) 4:2 (2:2). 
Pabjanicka Burza gościła u siebie ŁTSO 

rozgrywając z n imi zawody towarzyskie. 
Pabjaniczanie przez długi czas utrzymują 
sie dzielnie i kończą pierwszą część gry 
na remis. 

Po przerwie łodzianie akcentują swoją 
przewagę dwoma zwycięskiemi punktami. 

Koszykówka. 
Y M. C. A. — Hertha 24:24. 

Równa gra zespołów. 
Rozegrane w sobotę zawody w koszy­

kówkę miedzy zespołami YMCA. i Herthy 
dostarczyły l icznym widzom dużo emocyj. 

Gra prowadzona w żywem i ostrem 
tempie 

Inic jatywę ujmuje YMCA. 1 pierwsza 
uzyskuje punkty. Hertha jednak szybko się 
rewanżuje, tak że pferwszy kwadrans koń 
czy sie wyn ik iem 6:6. 

W drugim kwadransie przewagę ma 
YMCA. osiągając wyn ik 4:3. W następnym 
kwadransie zarysowuje się zdecydowana 

przewaga zespołu YMCA. k tó ry w kró t ­
kich odstępach czasu uzyskuje 6 punktów, 
lecz w końcu ulega 7:6. 

Ostatni kwadrans przechodzi na remis 
8:8 tak że wynfk ostateczny utrzymuje się 
również na remis 24:24. 

W zespole YMCA. na pierwsze miejsce 
w \ f u w a ł sie Ałaszewski i Tadeusiewicz. 
W zesnole H e r m y wyb i ja ł się niezmordo­
wany Brauer. Zawody prowadzi ł p. F ie­
dler. 

Dr. Cetnarpwskf, prezes P. Z. P. N. 
podał się do dymisji? 

(C-S) W dniu wczoraiszym Łódź obie­
gła no^łoska jakoby dr. Cetnarowski. pre­
zes Polskiego Związku P i łk i Nożnej w Kra 
ko \V 'P. k t ó r y jak wiadomo walczy przeciw 
ko P L P N . podał sie do dymisj i . Po spraw­
dzeniu orzez nas te i pogłoski jesteśmy w 
możnr>śi-i stwierdzić, że faktem jest, iż mię 
dzy PZPN. a dr. Cetnarowskim za rysów* 

ł y się ostatnio pójnice przekonań co do 
sprawy oderwania się 14 czołowych Wfl-
bów polskich, wobec czego prezes PZPN. 
z łoży ł narazić rezygnacje z piastowanego 
od s;eregu lat mandatu. 

Sprawa ta wl kołach spor towych Łodzi 
w y w o ł a ł a wie lką sensację. 

Życie ekonomiczne. 
Na gfełdzie zbożowej 

tendencja słaba. 
Warszawa, 4. 1. — W p rywatnych tran 

zakcjach zbożowych przeważała słaba ten 
dencja. gdyż chociaż zaofiarowanie było 
stosunkowo nieduże, jednak i popytu nad­
zwyczajnego nie byto. Interesowano się 
Towarem ty l ko o ty le, o He tego wymaga­
ły potrzeby produkcj i dnia. Kupowano na-
ogół bardzo oględnie, płacąc przeważnie 
ceny z dnia poprzedniego. Uważano, że 
ceny jeszcze 

powinny się osłabić, 
gdyż do przednówka jeszcze zbyt daleko, 
aby można by ło l iczyć na stałą zwyżkę 
cen. Jeszcze podkreślano ponadto brak go 
I ć w k i . dla k tóre j prowincja w okresie 
przedświątecznym głównie oferuje towar. 
Za udzielawfe pewnej zw łok i w zapłacie, 
bodaj parodniowej płacono chętnie o 0.25 
— 0.50 zł. drożej. Za 100 kg. siarua fr. sf. 
załad. płacono: żyto 41.00 —>41.25 zł., 
pszenica 55.50 — 56 zł., owies 37 — 99 zł.. 
jęczmień brow. 40 zł., zwykły na kasze 
37 — 38 zł. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Z kotła chińskiego. 

Wystawa 
Malarstwa 
rzeźby 
grafiki. 

Czytelnia 
audycje 

radiofoniczne. 

(Park im. 

Sienkie­
wicza.) 

Otwarta 

od godz. 
10 rano 

do 23 w 

BIBLIOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz­

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar­
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedzielo 
od 9 rano da 4 po południu. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz. •• wyjątkiem świąt 1 
piątków. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograflczno • historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 1 16 do 19. 

POLSKA V. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
9 wieczór. i 

TOWARZYSTWO „WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst­
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

Mielski Kinematograf Oświatowy — 
„Notre Dame de Paris" 

Dzwonnik z Notre Dame 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

„Apollo" Kaukaski Partyzant 
Początek seansów: 4-t... 6-ta, 8-ma, 10-ta. 

„Casino - — Ben-Hur 
Pocz. przedstawień o e. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Corso" — Nowe przygody Fautomasa 
Pierwszy seans 4-ta, ostatni 9.30. 

„Czary" — Wśród bestii i ludzi 
Początek o z. 3.30 w soboto i niedzielę o 12.30. 

„Dom Ludowy"—«Quo Vadis" 
Początek przedstawień o godz. 5 I pół po poł. 

..Grand-Kino". — Grzech i kara 
„Imperial" -Kochanka czerwonego djabła 

„Luna" — „Ben-Hur 
Pocz. przedstawień o godz. 6, 

„Nowości". —„Nad modrym Dunajem." 
„Odeon" — Pat i Patachon jako pogromcy 

wilków 
„Reduta" - Panienka z protekcją 

Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 i 10 wlecz. 

„Resursa" — I polały się łzy uwiedzionej 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 l 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Twe usta kłamią 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

T E A T R POPULARNY. 
(Ogrodowa 18). 

Dziś o godzinie 8.15 wiecz. dla zrzeszeń robot­
niczych tragi-komedja w trzech aktach „Pamiętni­
ki szatana". Ceny miejsc najniższe od 40 gr. 
do 80 gr. 

Jutro o godz. 7.30 wiecz. staraniem koła samo­
pomocy przy gimnazjum C. WaszczyńskieJ — 
dritcięca fantazja-opera w trzecii aktach p. t. 
„Zj.późno" Hoeckówny z oryginalną muzyka prof. 
K. Prosnaka, w reżyser)! J. Pilarskiego, tańce ukła 
du Wł. Majewskiego. Pozostała niewielka ilość 
bfietów do.nabycia w kasie teatru od 11 rano do 
2 I od 5 do 10 wiecz. Ceny miejsc od 4 zł. do 50 
groszy. 

TEATR MIEJSKI. 
. Dziś dla imteliegncij po cenach najniższych „Po­

łamana drabina" z Relewlcz-Ziembińską, Gzylew 
ską Dziewońską, Grelickłm, Krasnowieokim, Szu­
bertem, ZiembińsWm w rolach głównych. 

Jutro po cenach zniżonych „Najdroższa moja 
Peg" z St. Jarkowską, Łapińskim, Tatarkiewi-
czówną, Blcliczem, Pabisiakiem, Krzemińskim I 
MrcaińsMm. 

Część zdobytego przez Kantończyków Nankingu, zniszczonego 
przez pożar i pociski armatnie. 

Bunt pięciuset więźniów. 
Straż poskromiła ich bombami gazów emi 

i wiecz. 

m e 
l l l l l i l l i i^AuW' 

SSP5 5SB*l 

ORKENHAGEHfltlt 
Ó D Ż Piotrkowska" 

W więzieniu K i lby (Holandja) roze­
grała się k r w a w a walka 

500 więźniów z dozorcami. 
Nikt z nich nie zdołał jednak umknąć, 

16 zostało odstawionych do szpitala po 
b i twie, k tóra t rwa ła przez dw ie godziny 

w d ługim korytarzu więzienia. 
Dozorcy użyl i broni palnej, a następ­

nie bombami powodującemi łzawienie o-
czów zmusili w ięźn iów do kapitulacj i . — 
Naczelnik więzienia Shir lcy został zawia 
domiony. że aresztanci otrzymują broń, 
narkotyk i i wódk i . Wobec tego zabronił 
odwiedzającym w i d y w a ć w ięźn iów w ce 
lach, lecz jedynie w pokojach do w izy t . 

Wszyscy więźniowie mieli być rewido­
wan i gdy odporawdzano ich z powro tem. 
do cel. P rzy rewidowaniu więźnia Joe 
Lewis znaleziono nóż. Dowiedziawszy się 
o obostrzeniu przepisów więźniowie pod- , 
czas kolacji zaczęli kłócić Się z dozorca­
mi i rzucać w nich krzesłami. W y w i ą ­
zała się bójka; strażnicy nadbiegli uzbro­
jeni w strzelby i bomby i zatamowali drc 
gę więźniom w kory ta rzu . . Więźniowie 
nie chcieli się poddać i w dalszym ciągu 
bombardowal i dozorców, 

którzy wreszcie dali ognia. 
P r o w o d y r z y w liczbie 10 zostali zam­

knięci w samotnych celach. 

LECZNICA 
Lekarzy specjalistów 

przy ul. Zachodniej 2 7 
róg Konstantynowskiej 

Tel, 16-44 
Przyjmują w zakresie wszystkich specjał 

nosci lekarze: 

Df. KoIlfilSI BwSb.5''-iovi 
rano 

Dr. \mm 2f~Kt°"^ 
r. 3—4 codz. 

C h o r o b y chirur­
g iczne godz. l ł/z—3 
Choroby chirur­
g iczne godz 4'/»—5Ja 
Choroby w e w n ę ­
t r z n e godz. lp/j—2 
Choroby w e w n ę ­
t r z n e wt czwt. i łob. 

VzJ—V2 4 
Choroby p łuc 

godz. 1—2. 
Chor .skór . i w e n e r . 

godz. 4-5 p. p. 
Godz. 11—12 wt srod. 

i piątki 
Choroby uszu, . 

gardła I noża 
I środa i piąt. od 10—11 

codziennie od 3—4 
Choroby dz iec i 

godz. 1—2 
A k u z z e r j a 1 chor. 
kob iece g. 11—12 r. 
Choroby kobieco 

godz. 12—1 
C h o r o b y k o b i e c e 

godz. 5—6 
Choroby k o b i e c e 

godz. 3—4 
Gabinet dentystyczny Lek. dent. Pio­

t r o w s k a czynny godz. 4—7 w. 
Wszelkie badania I analizy lekarskie. E-
'ektryzacja. Masat. — Zastrzykiwaola. — 
Prześwietlanie 1 leczenie prom. Roentge­
na. Lampa kwarcowa. Operacie i opa­
trunki. Pokoje dla chorych. Gabinet ko­

smetyczny. 

Najnpbrczywazy " 

Ból głowy 
usuwają znane od Ut 30 

proszki 
x K o g u t k i e m 

Żądać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A. Gałeckiego, w Warszawie. . 

R , , O L L A T 
.PREZERWATYWYi 

Jeny sprzedaży detalicznej za 
tuzin: Nr. 1203 1.00 doi.ameryk. 
OLLAjcst udowodniono n a j ­
s tarszą p rzodu jącą marką 
ś w i a t o w ą udowodnione naj­

bezpieczniejszą. 
O L L A ma udowodniono n a j ­

w i ę k s z e rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za k a i d ą 

sztukę. 

Dr. Kalisz 
Dr. Trawifiski 
Dr. RoMiUi 
Dr. Hisioo 
Dr. Beilerowskl 
Dr. Dobrowolski 
Dr. GerszDDi 
Dr. Bronikowski 

pon. 

Dr. Koicliowiecki 
Dr. Marynowski 
Dr. Jasióski 
Dr. Kod Jakób 
Qf Muianlło 

USUNAC BEZ UADU PIEGI 
•lUMt. WĄGRY, OPALENIZNĘ 
i ZMARSZCZKI" A TwARlY' ( 

ułtWAJ BtlRTtCIOtirM 
KMMU METAMORf0IA 

%Tjś .. PIEC0Ł".:«.C»»' 

CHOROBY PŁUC 
Gruź l ica płuc jest nieubłaganą i 
corocznie, nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, kosi miljony lodzi.— 
Przy zwa lczan iu chorób p ł u ­
cnych, b ronch i tu , uporczywego, 
meczącego kasztu itp. stosują p.p. 

Lekarze: 
„BALSAM T H I O COL A N - A G E " 
który ułatwiając wydzielanie się. piwo 
cłny wzmacnia organizm i samopo­
czucie chorego oraz powiększa wa­
gę ciała i usuwa kaszel. — Używa 

się za poradą lekarza. 
Sprzeda ją apteki i składy apteczne 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów, 
skórne, wenerycz­
ne i moczopłciowe 
leczenie prom. Roe­
ntgena i l a m p ą 

kwarcową. 
Przyjmuje od 12—3 

i od 6 — 0 wiecz. 

Sienkiewicza 34. 
Choroby skórne I 

weneryczne. 

Naświetlanie 
lampą kwarco­

wą. 
Przyjmuje od 5 do 

8 po południu. 

CJCHS 
Piofrkowik Dr. 50. 
Telefon 21-36.-

przyjmuje ogłosze­
nia do wszystkich 
gazet w Polsce I za­

grań, na dogodnych warunkach. 
FUCHS 

i. u i i t i I H T U I 
Choroby skórne.we 
neryczne i płciowe 

KoDtiantyiMika 12 
T e l . 55—5*2. 

przyjmuje od g. 9 
—1 1 od 6—8. dla 

pań od 4—5. 
Dla niezamożnych 

ceny lecznicze 

Ce j j ie ln iana 4 3 . 
— t e ł . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
płciowych. Lecze ­
n ie sz t . s łońcem 

w y ż y n o w e m . 
Przyjmuje od 6—10 

od 5—8 popoł. 

Choroby skór­
ne, w e n e r y c z n e 

moczop łc iowe 
Leczen ie sstnez 
nem s łońcem 

g ó r s k i e m . 
NARUTOWICZA 9 
(Dzielna) teł. 28-98. 
Przyjmuje od 8-10. 

i od 5—8. 

LECZNICA 
dla przycbodzącycti chorych, 

g a b i n e t d e n t y s t y c z n y 
i I n s t y t u t R o e n t g e n o w s k i 
(Djagnostyka, te rap ja powie rz -

ohowna i lekko-głęboka) 
przy ul. Zg iersk ie j 17, t e l . 16-33 
Lampa kwarcowa. Diatermie. Szcze­

pienie ochronne. Analizy. 
Przyjmują lekarze: 

Dr. GOLDSTEIN-POLAK 
JUSTMAN 
M. KANTOR 
PAPIERNY 
RAKOWSKI 
ROZENCWAJG 1 

RÓŻANER 
WAJNBERG 

Dr. STUPEL 
Lekarz dentysta GRODZIEŃCZYK 

. . N. ROSES 
Lecznica czynna cały dzień. 

choroby skórne 
włosów w e n e ­
ryczne i moczo­

p łc iowe . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 

Telefon 25-38 . 

P. 
Dr. med. 

Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
T e l . 2 7 - 8 1 . 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i płuc. 

K O N S T A N T Y N O W S K A 9 . 
Przyjmuje od 12—2 i 5 7. . 

powrócił. 
Południowa 23* 

Specjalista 
Chorób s k ó r ­
n y c h , wene­
rycznych i m o ­
cz opiclo w y ch. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 12 

i od 5—8 wiecz 
Tel. 40-26. 

O b u w i e t r w a ł e 
zgrabne tanio ne 

raty .Kredyt" Na-
wrot 15 I p. 765. 

Ianio na wyplats. 
obuwie Piotrków, 

ska 37 w podwó­
rzu Iil-cie wejście 

Neble do sprzeda­
nia, garderoba 

szafy, łóżka u sto­
l a rza ul L-powa 42 

<Ł 2.60 
. Ł20 
. 3.50 
. 8.50 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — — — 
Dla robotników . — — — 
Na prowincji - —' — — — 
Zagrani** . — — — — 

„«Hzi EtUo Wii' i „Kurier Łódzki" łau 
Odnszenie do domu 40 gr. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wyd. Jan StyouJkowski. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy » wiersz milimetrowy 
Za tekstem . . • 
Nekrologi • • • 
Komunikaty . • • 

1-lamowy 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadają, i 
eych filje w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 proc. 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów I ofiar 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa­

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak I odrzuconych redak­

cja nie zwraca. 
Za redakcją i wydawnictwo odpowiada: 

Władysław lilatowski 


